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Rząd a Sejm.
W tegorocznym adresie sejmowym, uchwalonym 

j e d n o g ł oś n i e ,  wypowiedziała reprezentacya kraju 
byczenie, ażeby rozszerzono zakres działania i atry- 
Imcye władz k r a j o w y c h .  Jest to naturalna kon- 

" sekwencya a u t o n o m i c z n e g o  stanowiska Sejmu, 
htóremu adres dał wyraz. Polega ono nie na tern 
tylko, ażeby ustawodawcze prawa Sejmu rozszerzyć, 
Jde i na tern, żeby pewna część spraw, które obecnie 
•uileżą do atrybucyj centralnych władz państwowych, 
załatwianą była w kraju, przez k r a j o w e  instnan- 

; -ye władz państwowych.
Nie długo przyszło nam czekać na to, ażeby 

\rząd wypowiedział swoją w tej sprawie opinię. Stało 
5|ę to nie słowem, mówionem czy pisanem, stało 
sję — czynem.  A wypadła ta opinia wręcz prze­
rw powyższemu, w adresie Sejmu wypowiedzianemu 
życzeniu.

Wiener Ztg. ogłasza w ostatnim numerze nowy 
Rządek służbowy dla p r o k u r a t  o ry j  skarbu,  
■vędlug którego mają one podlegać odtąd wprost 
ministerstwu skarbu, zamiast jak dotąd, krajowej dy- 

f ‘ ekcyi skarbu.
Źe stanowisko prokuratoryi skarbu w organi­

zmie władz skarbowych, jest nieco dziwne — to nie­
wątpliwe. Prokuratorya skarbu, czyli tak zwany fis­
kus, jest urzędem (o ile ją urzędem nazwać można) 
ściśle prawniczym. Jest ona syndykiem, adwokatem 
.Państwa, o ile państwo jest s t r o ną  w sprawach 
tywlino-prawnych. Że zaś sprawy takie przeważnie 
zdarzają się w zakresie ministerstwa skarbu —  p r z e ­
ważnie chociaż nie wyłącznie — przeto zostały one 
■v swoim czasie poddane k r a j o w y m  w ł a d z o m  
skar bowym,  mówiąc ściśle: krajowej dyrekcyi 
skarbu. Instytucya, przeważnie p r a w n i c z a ,  pod-

władzom par excellenee administracyjnym.
Według nowego rozporządzenia wspomnianego 

powyżej, prokuratorya skarbu pozostaje i nadal wo- 
rębie organizacyi władz skarbowych. Zmienia się 

miś jej stosunek o tyle, że odtąd ma ona podlegać 
już nie k r a j o w e j  dyrekcyi skarbu — ale b e z p o ­
ś re d n i o  m i n i s t e r s t w u  skarbu.

Jest t o — jak już we wstępie wspomnieliśmy— 
wręcz przeciwne temu, co w adresie Sejmu galicyj­
skiego jako żądanie kraju zostało wypowiedziane. 
U s z c zu p l a  s ię  z a k r e s  k r a j o w e j  w ł a d z y  
i z ą d o w e j ,  jaką jest krajowa dyrekcya skarbu — 
a w takim samym stopniu r o z s z e r z a  się atry-  

ucye  w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ,  c e n t r a l n e j  — 
podczas gdy Sejm żądał zupełnie odwrotnie, przenie­
sienia części tych atrybucyj na władze kr a j o we .

Nie ogłoszono nigdzie szczegółowo motywów 
lego nowego postanowienia. Rzeczowych powodów 
zaprowadzonej zmiany, trudno się dopatrzyć. Bo jeżeli 
powodem tym była pewna zasadnicza, w samej na­
turze tych władz leżąca sprzeczność między przeło­
żoną władzą o naturze czysto administracyjnej, fiskal­
nej jaka jest krajowa dyrekcya skarbu, a organem 
je j5podwładnym, o naturze wprawdzie nie sądowniczej 
ale w każdym razie przeważnie p r a w n i c z e j  i wię­
cej  prawniczej niż administracyjnej to takaż sama 
różnica zachodzić będzie i nadal między ministerstwem 
skarbu a prokuiatoryą skarbu. Więc może powaga 
i stanowisko prokuratoryi skarbu na tern zyska r 
O tem wątpimy bardzo — to zaś jedno jest pewnem, 
że nie. zyska, raczej straci na tem szybkość i sprę­
żystość urzędowania, jeżeli, instancyę krajową zastąpi 
się władzą państwową, centralną.

Była wszakże jeszcze jedna ewentualność mo­
żliwa: zorganizowanie prokuratoryi skarbu jako wła­
dzy s a m o d z i e l n e j  w ten sposób, że na jej czele 
stałby prezydent, w którego ręku koncentrowałyby 
się wszystkie te atrybucye, jakie odnośnie do proku- 
latoryi skarbu miało dotąd prezydyum krajowej dy­
rekcyi skarbu. Wtedy owa prokuratorya podlegałaby 
wprawdzie bezpośrednio ministerstwu ale jej prezy­
dyum koncentrowałoby w swojem ręku to wszystko, 
co dotychczas w tych sprawach było prawem i atry- 
bucyą władzy k r a j owe j ,  bez przenoszenia tych 
atrybucyj na ministerstwo. Jeżeliby tak było, w a 

razie nie byłoby w tem nic takiego, przeciw 
czemu ze stanowiska autonomicznego, zajętego przez 
adres sejmowy, byłoby coś do zarzucenia. Ale wie­
my, jak trudno w Wiedniu decydują Się na to, Dy 
w krajach ustanawiać jakiekolwiek s a m o d z i e l ne  
władze, by kogokolwiek wyposażać w taki zakres 
działania, żeby coś stanowczo mógł decydować. Więc 
iw tym wypadku ta centralistyczna tendencya wzięła 
górę, a jest to stanowczo sDrzeczne z politycznym 
kierunkiem adresu, z wypowiedzianą w nim zasa­

dą autonomiczną. Zwracamy na to uwagę zbiera­
jącego się już za kilka dni Koła polskiego w Wie­
dniu. Solidarność Koła z Sejmem, potrzeba jedno­
litości polityki krajowej —  wskazuje Kołu w tej 
sprawie obowiązek bacznego czuwania nad tem, ażeby 
ju ż  co na jmnie j ,  nie stało się nic, coby z auto­
nomiczną polityką Sejmu stało w sprzeczności.

Tekst rozporządzenia, które zostało w W. Zeiig. 
ogłoszone, zawiera tylko ogólnikowy frazes: „pro- 
kuratorye skarbu podlegają ministerstwu skarbu, 
według postanowień niniejszej instrukcyi służbowej

Otóż miara tego „podlegania" może być bar­
dzo rozmaita. Jeżeli każda nominacya, każde wewnę­
trzne zarządzenie urzędowe zależeć będzie od decy- 
zyi ministra, będzie to administracyjnie błędne i wa­
dliwe, bo opóźniać będzie tok spraw — a polity­
cznie będzie sprzeczne z życzeniami kraju.

Z prasy ludowej.
Przyjaciel ludu w ostatnim dopiero numerze 

(z dnia 10 bm.) pomieścił resztę sprawozdań z po­
siedzeń sejmowych. Sprawozdania te, drukowane 
w Przyjacielu w ciągu sesyi sejmowej, musiały na 
czytelnikach tego organu ludowego dość dziwne 
wywierać wrażenie. Człowiek, nie obznajomiony 
bliżej ze stosunkami i nie czytający — prócz Przy­
jaciela —- żadnych innych pism, nie mógł na ich 
podstawie dojść do innego przekonania, jak do tego, 
ze w Sejmie właściwie nic się nie robi, a jedynie 
posłowie ludowi spełniają swój obowiązek, stawiając 
rozmaite wnioski i interpełacye, zabierając głos przy 
rozmaitych sprawach i wogóle jedni z wszystkich 
objawiając zainteresowanie sprawami krajowemii po­
trzebami ludu. Tu lub ówdzie wymieniało się od 
czasu do czasu jednego lub drugiego posła z innych 
stronnictw w Izbie, ale to tylko mimochodem, lub 
w polemice —  zresztą od początku do końca wi­
doczną była w tych sprawozdaniach tendencya przed­
stawienia całej pracy naszego krajowego ciała usta­
wodawczego w świetle jednostronnem, a więc nie- 
prawdziwem.

Treść ostatniego numeru Przyjaciela, zresztą 
dość obfita, jakkolwiek znaczną część jej wypełnia 
polemika z kś. Stojałowskim. Rozpoczyna ją artykuł 
wstępny p. t. „W  sprawie rozdrabniania gruntów . 
(Ks. Stojałowski oświadcza się — jak wiadomo 
za niepodzielnością gruntów, podczas gdy Przyjaciel 
ludu broni przeciwnego zapatrywania. Przyp. Red.) 
Prawie wyłącznie ks. Stojałowskim i jego sztabem 
zajmuje się kronika Przyjaciela. Między innemi znaj­
dujemy tu sprawozdanie z wiecu ludowego w Jaro­
sławiu, na którym mówił o swej działalności posel­
skiej Stojałowszczyk p. Cena.  Sprawozdanie to za­
sługuje na uwagę z tego względu, że Przyjaciel 
podnosi w niem z uznaniem uchwaloną na wiecu re- 
zolucyę, aby posłom N o w a k o w s k i e m u  i O k u ­
n i e w s k i e m u  wysłać vo(um zaufania za ich wy­
stąpienie w sprawie adresowej. Czy nie jest to 
równocześnie votum nieufności dla posłów stron­
nictwa ludowego?

Pszczółka z drugiej niedzieli marca (numer 5) 
zamieszcza na wstępie odezwę ks. Stojałowskiego 
„do braci robotników z partyi socyalno-demokratycz- 
nej“ . Jest to obrona księdza redaktora przeciw za­
rzutom, podniesionym w pisemkach socyalno-deino- 
kratycznych: że ksiądz Stojałowski zdradził sprawę 
włościan i robotników; że połączył się ze stańczy­
kami i wrogami ludu; że wybór jego był przepro­
wadzony za pomocą gwałtów i przy pomocy rządu, 
czy duchownych lub stańczyków; że lud prowadzi 
wraz z swymi posłami na błędne drogi; że wreszcie 
on sam i jego współpracownicy to ludzie bez czci 
i sumienia.

Tych, bądź co bądź ciężkich zarzutów, ks. Sto­
jałowski jednak nie zbija, lecz stara się tylko wy­
kazać, że chciał już kilka razy poddać się pod sąd 
ludu, pod sąd robotników, a nie dopuścili do tego 
socyalni demokraci przez wyprawianie na zgromadze­
niach wrzasków i awantur. Otóż ks. Stojałowski za­
powiada zmianę taktyki.

„Myśmy —  pisze w Pszczółce —  zawsze Was 
chcieli mieć na naszych zgromadzeniach, i szliśmy 
na Wasze, —  ale po doświadczeniach, zrobionych 
już parę razy, kto wie, czy to na przyszłość uczy­
nimy. Ani czasu, ani zdrowia nikt z nas nie kradnie, 
i chcemy zgromadzeń i wieców, a nie karczemnych 
kłótni, więc jakże Was wpuścić na zgromadzenie, 
skoro robicie wrzaski i przeszkadzacie obradom — 
a już nawet z góry, czasem kilka tygodni zapowia­
dacie: „Rozbijemy! zakrzvczymy!“

Po szumnych zapowiedziach rozmaitych publicz­
nych wieców ludowych i nieustraszonej wałki — 
z wszelkimi przeciwnikami — wygląda to trochę na 
rejteradę.

Po tej odezwie następuje sprawozdanie z wiecu 
ludowego w Chrzanowe (27 lutego), obfitujące także 
w humorystyczne szczegóły. I tak n. p. czytamy: 
„Przemawiało p r z e s z ł o  t r z y d z i e s t u  mówców, 
żaląc się itd." A zaraz potem: „W  odpowiedzi na 
te w s z y s t k i e  ż a l e  zabrał głos ks. poseł Stoja­
łowski : Już dotychczas s i e d e m n a s t y  mówca 
mówi, a żaden nie powiedział, że się dobrze u nas 
d z i e j e —  Jakże więc — siedemnastu czy trzy­
dziestu?

Ale może czytelnicy nasi są ciekawi, kto jest 
temu winien, że u nas tak źle się dzieje? Ks. Sto­
jałowski ani przez chwilę nie waha się z odpowie­
dzią i tak jednym zamachem rozwiązuje tę zawiła 
kwestyę :

„Sami sobie ludzie obierają narzuconych opie­
kunów, którzy, nie dbają, aby im się dobrze działo, 
krzywda w naszym kraju jest dwojaka, tj. bo krzyw­
dy pochodzą od niesprawiedliwych rządów, a to przez 
brak  d o b r y c h  pos ł ów,  z k t ó r y c h  ż a d n e g o  
nie mamy w S e j m i e ,  a w R a d z i e  p a ń s t w a  
l ed wo  siedmiu" .

Otóż to nazywa się skromne o sobie wyobra­
żenie! Tylko siedmiu sprawiedliwych (czytaj Stoja- 
łowszczyków) — może przecie dla nich ulituje się Bóg 
nad tą galicyjską Sodomą i Gomorą.

Z dalszych sprawozdań: —  o zgromadzeniach 
w Buczkowicach, pod Białą, i w domu robotniczym 
w Białej nie dowiadujemy się mc ciekawego. W Bucz­
kowicach postanowiono założyć „Towarzystwo chrze­
ścijańskich robotników i robotnic" — jedno dalsze 
ogniwo w organizacyi, którą ks. St. zamierza objąć 
kraj cały.

Bardzo zajmującem jest sprawozdanie ze zgro­
madzenia w Jarosławiu (tego samego, na którem 
mówił Cena). Otóż z Pszczółki dowiadujemy się 
ciekawego szczegółu — w który zresztą trudno uwie­
rzyć — źe to „zgromadzenie ruskich radykałów i 
socyalnych demokratów" zakończyło się trzykrotnym 
okrzykiem na cześć. . .  ks. Stojałowskiego. Zaiste, 
należałoby to policzyć do owych dziwów, o których 
się filozofom nie śniło. Cóż, kiedy pisma ludowców 
i socyalistów przedstawiają tę sprawę w odmiennem 
zgoła świetle.

Naprzód z 10-go marca tym razem wyjątkowo 
wydrukowany na czerwonym papierze — dla uczcze­
nia rocznicy wybuchu rewolucyi we Wiedniu. Numer 
ten, przeznaczony na okaz, miał szczególne szczęście, 
uległ bowiem aż trzykrotnej konfiskacie. Artykuł 
wstępny p. t. „13-go marca 1848— 1898“ zapewnia, 
ze „rewolucya nie zginęła, — żyje ona dziś silniej, 
niż kiedykolwiek w piersiach proletaryatu. Wiosna 
swobody, która zajaśniała w r. 1848, była krótko­
trwałą. Zato teraz tem energiczniej pracuje socyalna 
demokracya nad sprowadzeniem nowej wiosny ludów, 
nad przełamaniem raz na zawsze lodów reakcyi“ .

Ustąpienie gabinetu Gautsoha, a objęcie steru 
rządów przez Thuna zbywa organ p. Daszyńskiego 
kilku powierzchownemi uwagami i dochedzi do tego 
rezultatu, że „stosunki polityczne państwa, jeśli ono 
ma nadal przestać „wegetować‘f a wstąpić na drogę 
żywego społecznego rozwoju, potrzebują gruntownie i -

t-r °rm^  j est P°wszechne głosowanie,
e ktorego, jak się okazało, państwo żywot swój 

podsycać musi ciągle nieudolnymi eksperymentami, 
podkopującymi coraz groźniej jego egzystencyę“ . '
UV7A7 hp Time pisze NaPrz6d: Objęciem rządów
n w L  i Jesteśmy przygotowani na najczar- 
*tvn^ \ / ea,QCyę’ Jest on Powołany do zastraszenia 

Socyalnej demokracyi nie zdoła on jednak 
• r f 1S nie da bezkarnie deptać swych 

Pt^ ’ 1 Je êllby hr. Thun poważył się naruszyć kon-
r a L r S  nie minie g° los Jeg0 poprzedników 
Wmdischgratza, Badeniego i Gautscha“ .

Nie brak też w Naprzodzie — jak zwykle -  
pocisKow przeciw ks. Stojałowskiemu, którego obrzu-

w emT °i)elg' NaJdelikatniejsze użyte tu wyra­
ja ai • i ”Judasz“ . Jakże inaczej przedstawiał sie
iot ° ^ 0wski w oświetleniu Naprzodu nie dalei 
jaK przed rokiem!
n i ^ A ^  P°d0bny sPOsób, jak krakowski Naprzód,
JUnnfl i zmianie gabinetu także lwowski Robotnik 
(skonfiskowany tylko raz).
1 :Lety]ko Badeni, Gautsch i Thun, ale takyp 
napraócTnn ^ tr y a c k i nie pójdzie ani krok
sUn?p J  *ZV wyWe »klełbaszenie‘', dopóki nie z«- 
PW  z e e W ^ 3^  \ “ a ^ e c h ’ zaprowadzone

Dopi®ro wpływem ych ządan klasy robotniczej, tworzącej
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w Radzie państwa silne stronnictwo, mogą się zde­
cydować kiedyś kapitaliści austryaccy, różnej kate- 
goryi do postępowego zorganizowania swej walki 
konkurencyjnej na zasadzie autonomii grup narodo­
wościowych, a nie krajów, ażeby później z samego 
strachu, przed proletaryatem, a więc głównie w wła­
snym interesie popchnąć naprzód rozwój gospodarczo- 
społeczny całego państwa“.

Resztę treści Robotnika wypełniają: artykuł 
o sądach przemysłowych, polemika z Ruchem spo­
łecznym, „Z państwa przyszłości* Liebknechta, ko­
rę spondencye i kronika. Robotnik odróżnia się ko­
rzystnie od Naprzodu większą obfitością treści i tem, 
że jest mniej namiętnym, a więcej przedmiotowym, 
jakkolwiek i w jednym i w drugim kierunku nie jest 
wolnym od błędów, cechujących całą prasę socyalno- 
demokratyczną.

Wiadomości polityczne.
Poseł Barwiński ogłosił świeżo list otwarty 

w odpowiedzi na uchwałę Towarz. „Seliańska Rada“ 
w Kamionce Strumiłowej, wzywającą go do złożenia 
mandatu, „jeżeli ma jeszcze tyle poczucia honoru, 
co ziarnko maku*. Otóż p. Barwiński staje w obro­
nie swego zaatakowanego honoru i wykazuje w liście 
otwartym, że jak był zawsze dobrym Rusinem, tak 
nim być nie przestał. Dla udowodnienia tego faktu 
opisuje całą swą działalność obywatelską, tak obfitą 
w błogie skutki dla narodu ruskiego i przytacza li­
czne zdobycze, jakie dzięki swej spokojnej i rozważ­
nej polityce uzyskał czy to w Sejmie krajowym, czy 
w Radzie państwa.

„W e wszystkich sprawach — pisze p. Barwiń- 
ski — postępowałem nietylko według mego sumie­
nia, ale zawsze zasięgałem rady J. E. kardynała- 
metropolity i przew. biskupa przemyskiego, wice­
marszałka Sejmu i działałem w myśl otrzymanych 
Mormacyj. Starałem się zawsze działać w duchu 
chrześcijańsko-katolickiej miłości i prawdy, w duchu 
i tisko-narodowym i moje sumienie jest pod tym wzglę­
dem zupełnie spokojne. Mozoliłem się dla spraw na­
rodowych z zaniedbaniem spraw moich własnych i 
mojej rodziny, a za moją pracę spotkało mię kilka 
razy najwyższe uznanie z ust cesarza. “

Pan Barwiński kończy swój list tem, że gdyby 
jego przeciwnicy zechcieli bezstronnie przypatrzeć 
się jego działalności, a nie czerpali informacyj z wro­
gich mu źródeł, jak Diła, Hałyczanina, RusJcoho 
Słowa, Swobody itd., wówczas ich sąd o nim z pew­
nością wypadłby zupełnie inaczej.

My dodamy tylko, że nasi czytelnicy znają 
zbyt dobrze zdobycze p. Barwińskiego, choćby tylko 
w Sejmie krajowym, dla narodu ruskiego, aby osą­
dzić, która z obu stron ma słuszność i gdzie raczej 
lałoby się poczucie nietylko honoru ale i uczciwości 
porównać z ziarnkiem maku.

Rosya i Turcya. Frankf. Zeit podała wia- 
iomość z Konstantynopola, że rosyjski ambasador 
iomaga się, aby Porta z pieniędzy, -  jakie otrzyma 
jd Grecyi tytułem wojennego odszkodowania, —  ui­
ściła Rosyi a conto długu */* mil. funt. tur. Zinowjew 
^rozi, —  że jeżeli Porta nie da stanowczej odpo­
wiedzi do niedzieli, —  w takim razie doręczy notę, 
żądającą wypłaty całej reszty długu z wojny turecko- 
1'osyjskiej w sumie iy i  mil. funt. tur. *— a zarazem 
poczyni kroki w celu zabezpieczenia rosyjskich pre- 
leusyj.

Post zaopatrzyła powyższą informacyę następu­
jącym komentarzem:

# „Ze stanowiska politycznej sytuacyi, wiadomość 
ta nie zdaje się prawdopodobną. Stan rzeczy na 
azyatyckim Wschodzie nie jest tak pomyślnym, aby 
Rosya chciała wrogo występować w obec całego ma- 
hometańskiego świata w chwili, gdy uwaga jej sku­
pioną jest przeważnie na stosunek do Anglii i Ja­
ponii^

Rosyanie na Korei. Biuro Reutera donosi 
z stolicy koreańskiej Soeul, —  że rząd koreański 
notyfikował posłowi rosyjskiemu zamiar uwolnienia 
ze służby rosyjskich wojskowych instruktorów i ro­
syjskiego doradcy finansowego.

Anglia umiała zatem w Korei pokonać rosyj­
skie wpływy. Pamiętna jest rywalizacya, która wy­
buchła pomiędzy rosyjskim doradcą finansowym Ale- 
ksejewem a angielskim Brownem. Aleksejew jest ty­
pem obrusitiela, których Rosya nasyła do różnych 
krajów, wciągniętych w „sferę jej wpływów“ . System 
nie zmienił się od czasów Katarzyny. Repniny ro­
syjskie nachodzą teraz Koreę. Chwilami się zdawało 
że Anglia przegrała już w Soeul ostatnie stawki. — 
Niespodziewana decyzya ministerstwa koreańskiego 
zmienia zupełnie postać rzeczy na jej korzyść.

Kandydatura księcia Jerzego. W  wło­
skiej Izbie deputowanych zaczęła się 13 b. m. żywa 
bardzo rozprawa nad kandydaturą księcia Jerzego 
greckiego. W odpowiedzi na interpelacyę dep. Dili- 
genti’ego złożył podsekretarz stanu dla spraw za­
granicznych hr. Bonin następujące oświadczenie:

Przy wyborze organu, mającego wykonać pro­
gram, ułożony dla Krety przez mocarstwa, okazały 
się trudności, — skutkiem których dla osiągnięcia 
jednomyślności musiano przedłużyć rokowania. 
W  ciągu tych układów wysunęła Rosya na pierwszy 
plan imię księcia Jerzego. Rząd włoski zapytywany 
oficyalnie o stanowisko swoje względem tej kandy- 
tury oświadczył, że ze względu na konieczność pa- 
cyfikacyi Krety, p r z y j m i e  j ą ż y c z l i w i  e. — Rząd 
włoski zaznaczył jednak zarazem, że pragnie osią­
gnięcia porozumienia wszystkich mocarstw w tej 
sprawie, —  gdyż tylko jednomyślność i unikanie 
dysonansów w europejskim koncercie, może stworzyć 
rękojmię pokojowych stosunków na Bałkanach. W sku­
tek niezależnych od rządu włoskiego przeszkód, — 
nie przyszło jeszcze do porozumienia, n ie s t a ­
w i o n o  j e d n a k  nowe j  k a n d y d at u r y .  Ze 
względu na toczące się rokowania, — należy za­
chować jak największą rezerwę i wstrzemięźliwość.

W  angielskiej Izbie gmin interpelował de­
putowany Devitt rząd, — czyby Anglia nie pożyczyła 
Stanom Zjednoczonym statków wojennych na wypa­
dek, — gdyby wypowiedziały wojnę Hiszpanii. Pod­
sekretarz stanu, Curzon, odpowiedział bezwarunkowo 
przecząco. Dalsze pytania, dotyczące kwestyi roko­
wań dyplomatycznych pomiędzy Anglią a Ameryką 
uznał Curzon za tak drażliwe—  że odpowiedział na 
nie milczeniem. Także i sprawa wschodnio-azyatycka 
weszła na porządek dzienny. Deput. Patrick 0 ’Brien 
domagał się wyjaśnienia,—  czy Anglia protestowała 
przeciw odstąpieniu Rosyi Port Arturu. Dep. Web­
ster zapytywał, czy podjęte zostaną kroki celem na­
bycia wysp graniczących z Hong-Kongiem. Kurzon 
zbywał interpelantów ogólnikami.

Prasa hiszpańska zachowuje w potęgującem 
się coraz bardziej naprężeniu stosunków z Unią 
północno-amerykańską ton umiarkowany. Natomiast 
pisma Stanów Zjednoczonych grożą bombastycznie

Hiszpanii zagładą. Szowinizm yankesów prze do 
wojny, wierząc w tryumfy swego, istniejącego na pa­
pierze żołnierza. Główne organa madryckie zazna­
czają, że na Kubie stoi pod bronią 82.000 ochotni­
ków hiszpańskich, którzy gotowi są oddać życie za 
utrzymanie „perły Antylów“ przy państwie macie- 
rzystem. Dzienniki te zaznaczają, że na wypadek 
wojny, Hiszpania nie wtargnęłaby wcale na ląd ame­
rykański, lecz prowadziłaby kampanię korsarską na 
morzu. Kampania taka zabiłaby handel Stanów Zje­
dnoczonych.

Z Rzymu donoszą, że „komisya pięciu* ukoń­
czyła śledztwo w sprawie CrispPego i stwierdziła 
następujące fakta:

Crispi pożyczał wprawdzie pieniędzy odFayilli. 
ale na cele państwowe i pod wpływem politycznej 
konieczności. Nie podobna było doszukać się w po­
stępowaniu byłego premiera ani zbrodni, ani kary­
godnego czynu. Mimo to przekroczyły stosunki Cri- 
spi’ego do Favilli granice nakreślone etycznemi po­
jęciami i dlatego zasługują na naganę. Śmierć Cz\- 
valotti’ego uwolniła Crispfego tymczasem od najza­
ciętszego przeciwnika. W piątek ma sprawozdanie 
komisyi dostać się przed forum Izby deputowanych. 
Nie zabrzmi już tam głos piorunujący, który Śmiało 
rzucał Crispkemu w twarz pytanie: Quousąue alu-
tere... Crispi nie stanie zatem przed sądowemi krat­
kami, ale będzie musiał wysłuchać moralnego potę­
pienia.

Towarzystwo oficyalistów prywatnych.
Z dniem jutrzejszym zbiera się Rada nadzorcza 

tego Towarzystwa na doroczne swe zgromadzenie. 
Członkom Rady rozesłał wydział sprawozdanie ze swej 
działalności za r. z. Wyjmujemy stamtąd następując,:■ 
szczegóły:

Z rokiem administracyjnym 1897 minął trzydzie­
stoletni okres działalności Towarzystwa.

W okresie tym przystąpiło do Towarzystwa 7259 
członków. Przychód wynosił tylko w dziale stałych za­
pomóg i w funduszu pogrzebowym 1,540.752 zł. Ko­
rzystało z dobrodziejstw instytucyi 1206 osób, które 
pobrały zapomogi stałe w łącznej kwocie 727.180 zl. 
81 ct.

Rozwój Towarzystwa w r. z. był prawidłowy i 
pomyślny. Wprawdzie z powodu większego ubytku 
przez śmierć i przez wykreślenie, ogólna liczba człon­
ków zmniejszyła się nieco, lecz wzrosła ilość opłaca­
nych udziałów, a majątek Towarzystwa powiększył się 
w ubiegłym roku o 23.093 zł. 51 ct.

Z dniem 1 stycznia 1898 r. pozostało w Towarzy­
stwie członków i uczestników u****** 2254 z 103/U 
udziałami, czyli z roczną wkładką do funduszu dyspo­
zycyjnego 41.336 zł.

Średnio wypada na jednego członka wraz z ucze­
stnikami 4 58 udziałów, czyli rocznej wkładki 18 zl 
32 et.

Z kwoty, przyzwolonej na zapomogi, wypłaci 
wydział centralny na zapomogi stałe 61.473 zł. 79 ct : 
na datki jednorazowe 823 zł. Wogóle rozdzielono 
w roku 1897 na zapomogi stałe, czasowe i datki 
62.296 zł. 79 ct.

Liczba obdzielonych stałemi i czasowemi zapomo­
gami wzrosła z 708 na 745.

Na ryczałty pogrzebowe wydatkowano w r. 1897 
sumę 2550 zł. ,__________________ _

znaczna, szpitale przepełnione. Późniejszy deputo­
wany Violand opowiada, że mnóstwo ludzi chroniło 
się od zimna po kanałach, a gdy raz zaszedł do 
znajomego sobie komisarza policyi, znalazł tam około 
20 „troglodytów*, których stan brudu i obdarcia 
urągał wszelkim opisom.

Nic też dziwnego, że najniższe warstwy miasta 
Feaków nie mogły być zadowolone i stawały się co­
raz bardziej ponure.

Do kół ludzi wykształconych zaczęły się prze­
dzierać ukradkiem nowe idee i wywoływały coraz 
żywszy ruch umysłów.

Dotychczas protegował rząd tylko muzykę, ho 
ona usypiała ducha. W całem państwie kwartetowa- 
no zawzięcie. Między urzędnikami było mnóstwo mu­
zyków, grywano całymi wieczorami i odrywano sio 
od myślenia o czem innem. Teraz zapragnął Wiedeń 
już i innych rozrywek. Z wielkim mozołem, skorzy­
stawszy z chwilowej nieobecności Metternicha w \V ie- 
dniu, uzyskano pozwolenie na otwarcie „Czytelni ju- 
rydyczno-politycznej“ . Zgromadziła ona młodych pra­
wników, pisarzy i w ogóle elitę wykształconego Wie­
dnia. Zebrania zaczęły być zajmujące, mówiono na 
nich nietylko o sprawach jurydycznych, lecz wcią­
gnięto i pochłaniano całemi piersiami zagadnienia 
nowożytnej polityki. Prezydent policyi i cenzury, 0- 
sławiony hr. Sedlnitzky, który początkowo sam się 
do zatwierdzenia czytelni przyczynił, zaczął teru/ 
podejrzywać, iż stanie się ona ogniskiem rewolucyi 
i wyda zbrodniarzy stanu.

Innym punktem zbornym ludzi wykształconych 
była istniejąca już podówczas we Wiedniu „Concor­
dia*, wolne zgromadzenie literatów i artystów. Były 
to zebrania przy piwie i winie, w traktyerni, na który cli

M IK 6ŁA J LUDWIG
Łwdw, ul. H alicka 14.

1 8 4 = S -

IV.
Wiedeń przed wybuchem.

Nie bez słuszności nazywano nieraz Wiedeń 
,miastem Feaków*, owych niefrasobliwych mieszkań- 
;ów Korcyry, u których Odyssej podziwiał wesołość, 
lobroduszną gościnność i zasobność. Jako miasto 
liefrasobliwe i wesołe słynie ono i dziś w Europie, 
trzeba było zaiste wielkiego ucisku i podrażnienia, 

.żeby je doprowadzić aż do stawiania barykad.
Austrya miała przeszło 30 lat pokoju. Gdyby 

letternich, jako istotny mąż stanu, był ich użył na 
konomiczne podniesienie państwa, gdyby był uzna­
wał, podobnie jak hr. Kolowrat, potrzebę postępu 
v rolnictwie, w rękodziełach, w przemyśle gdyby, 
ednein słowem, nie był zaciekłym nieprzyja- 
ielem szerszej oświaty, wolności i postępu — byłaby 
iziś Austrya cywilizacyjnie znacznie potężniejszą i 
. 1848 mógł był dla niej nie istnieć. Lecz bezwzglę- 
ne trzymanie się ciemnego konserwatyzmu — w czem 
naczną część odpowiedzialności dzieli z Metternichem 
rcyksiąże Ludwik, przewodniczący Rady koronnej 
. z. Staatsconferenz — musiało mnożyć koła niezado­
wolonych i nędzarzy.

Lata 1846 i 1847 były dla Austryi złe. W  skutek 
lieurodząjów i w ogóle złych stosunków kredytowych, 
lastąpiła drożyzna. W zimie, łączącej obate lata, 
; powodu nadzwyczajnego podrożenia chleba, przyszło 
lo krawatów pod Wiedniem w Gumpendorf, Gaudenz- 
lo'-’f, Fiinfhaus, Sechshaus, Stockerau i t. d. Rozbi­
jano kramy piekarskie i rabowano pieczywo. Na

wiosnę 1847, gdy ceny zboża i mięsa jeszcze wyżej 
podskoczyły, uważać je poczęła już sama policya za 
„granicę ludzkiej cierpliwości*. Burmistrz wiedeński 
Czapka złożył cesarzowi raport o wielkiej nędzy 
Wiednia, lecz w odpowiedzi na to nie wystąpiono 
wcale z szerszymi środkami zaradzenia nędzy tylko 
— poczęto konsygnować wojsko w koszarach z obawy 
przed rozruchami. Dopiero z inicyatywy prywatnej 
zorganizowano akcyę ratunkową pod kierownictwem 
bar. Doblhofa i rozdzielać poczęto zupę rumforcką, 
chleb i drzewo opałowe.

W korespondencyach wiedeńskich -do pism za­
granicznych malowano bardzo ponuro ówczesne sto­
sunki Wiednia. Przedmieścia są zapełnione nędzą, 
żebraków włóczy się coraz więcej, brak pracy i za­
robku. W  skutek chwiejnych i niedołężnie przez 
rząd kierowanych interesów handlowych, podupada 
przemysłowa produkcya Wiednia. Celujący wśród 
niej wyrób tkanin jedwabnych i szalów, który 
zatrudniał kilka tysięcy robotników, musiał być zre­
dukowany z powodu trudnych warunków konkuren­
cyjnych —  inne gałęzie przemysłu przechodziły prze­
silenie w skutek wprowadzania maszyn do produk- 
cyi —  całe więc przedmieścia, jak Thury, Lich- 
tenthal, Altlerchenfeld, Strozzengrund, Schottenfeld, 
Mariahilf, Margarethen i t. d. roją się od wychu­
dłych robotników w łaclimanach, szukających pracy. 
Ulice wieczorami są niepewne. Jednego z regirungs- 
ratów obdzierają do naga na placu Minorytów i tak 
puszczają do domu. Jakiś biedak z trojgiem dzieci 
błaga nie o chleb, lecz żeby kto wziął od niego 
w podarunku dzieci. Na jednem z przedmieść zabija 
matka w rozpaczliwym szale najmłodsze z sześciorga 
dzieci, aby niem żywić starsze. Śmiertelność jest

jak również wszelkie nowości w przybo- 
rach do tychże poleca w wielkim wyborze
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Przyeftody rzeczywiste funduszu dyspozycyjnego 
w rojr 1897 wykazują kwotę 77.883 zł. 91 et; na 
ogókte potrzeby Towarzystwa wydano 1.867 zł. 20 ct.; 
aa koszta zarządu i inne wydatki administracyjne wy­
dano 9.960 zł.

Stan majątku w dziale zapomóg stałycb z dniem 
31 grudnia 1897 r. przedstawia sprawozdanie w kwo­
cie 663.167 zł. 72 ct.

Majątek zaś wszystkich funduszów Towarzystwa 
wyhosi 704.517 zł. 49 ct.

Co do przechowania majątku nie zaszły zmiany, 
tenże bowiem przechowuje się nadal w skarbcu Banku 
krajowego.

Na sprawę uzyskania obowiązkowej ustawy pen- 
syjiiej dla oficyalistów prywatnych zwracał Wydział 
centralny najbaczniejszą uwagę. W dalszym ciągu po­
zostawał w tym celu w ciągłej styczności z związkami 
urzędników prywatnych w Wiedniu i Pradze.

Sprawa postąpiła bądź co bądź naprzód. Po opra­
cowaniu całego materyału statystycznego, przystąpi 
rząd do wypracowania wzorowego statutu i projektu 
ustawy, które po uchwaleniu przez Radę państwa 
i uzyskaniu sankcyi natychmiast wejdzie w życie, a 
według zdania kół fachowych, nastąpić to musi do lat 3.

- Drugą ważną sprawą, którą w roku zeszłym zaj­
mował się hardzo rynnie Wydział centralny, było po­
lecone przez Radę nadzorczą zbadanie wypracowanego 
przez p. Teofila Rozmarynowicza matematycznego bi­
lansu Towarzystwa i wysnucie stąd wniosków na dal­
szą .przyszłość Towarzystwa. Wydział centralny usku­
tecznił to z pomocą zaproszonych do tego fachowców. 
Oprócz bilansu matematycznego, zbadał Wydział cen­
tralny bardzo rzetelnie inne jeszcze projekty, jak np. 
system repartycyjny (Prćmiienumlageverfahren) dr. 
Biirnera, a po wszechstronnych studyach i wysłuchaniu 
zdania znawców, doszedł do przekonania, że ani bilans 
matematyczny nie ma dla Towarzystwa praktycznego 
zastosowania, ani też reforma Towarzystwa w danych 
wąrunkach nie jest w żadnym kierunku pożądaną.

Porządek dzienny dla posiedzeń Rady nadzorczej 
Tawarz. oficyalistów prywatnych opiewa następująco:

I-aze posiedzenie dnia 17 marca 1898, w czwar­
tek. Początek o godzinie 11-ej przed południem.

1. Zagajenie prezesa; 2. Odczytanie sprawozda­
nia Wydziału central, za r. 1897; 3. Odczytanie spra­
wozdania komisyi rachunkowej; 4. Wybory 4-ch komi- 
syi: petycyjnej, statutowej, administracyjnej i rachun­
kowej (7 członków); 5. Przedłożenia Wydziału central­
nego: a) prośby o dary z łaski, b) rekursy przeciw 
Uchwałom Wydziału centralnego, c) prośby o restytucyę 
praw wykreślonych członków, d) przyjęcie na członków 
kandydatów wyżej 40 lat liczących, e) wnioski oddzia­
łów w sprawach zmiany statutu, f) sprawy obowiązko­
wej ustawy pensyjnej i bilans matematyczny Towaiz., 
p  wybory uzupełniające delegatów, li) prośba dyrektora 
ó emeryturę z powodu trwałej choroby, i) sprawy 
administracyjne w ogóle; 6. Wnioski pp. delegatów.

II-gie w piątek dnia 18 marca 1898, o godzinie 
4-ej po południu. Posiedzenie poufne.

m-eie posiedzenie dnia 19 marca 1898 o godzi­
nie 10-ej z rana.

rozmawiano przeważnie o literaturze i sztuce. Wci­
skał się jednak w te zebrania duch swobody i nie­
raz z ust niezakneblowanych padło słowo gorętsze, 
odezwał się ton radykalny. Już w roku 1844, gdy 
bawił we Wiedniu znany ekonomista List w sprawie 
przystąpienia Austryi do niemieckiego związku cło- 
weo*o, zaproszono go na wieczorek do „Concordii“ . 
Było tam tak gorąco, że po wieczorku rzeki im List: 
Moje miłe chłopaczki! Jeśli urządzicie jeszcze kil­

ka, takich wieczorków, to nic wam nie pozostanie, jak
zrobić rewolucyę“ . . #

To też powoli nawykano ao tego, ze każdego 
wrocra rządu uważano za przyjaciela wolności i oświa­
ty, a każdego rządowca za pachołka ciemnoty i re-

akCyl"przeblyskiwaJo to coraz wyraźniej w sztuce 
popularnej, w iskrach humoru wiedeusk.ego Niesły- 
ohanem wzięciem cieszył się podówczas konuk Ne 
stroy, nietyłko wyborny aktor lecz i Łworca. ludo- 
wych j krotochwil, pisanych w dyalekcie wieden  ̂  ̂
Satyra tych krotochwil stawała się gryzącą; wojując 
w obronie prawdy i zacności, czyniła nieraz aluzye 
do systemu absolutnego i podkreślała jego nikczem- 
ność ku ogólnej uciesze ludu wiedeńskiego.

Oprócz urzędowej W i e n e r  Z t g .  sztywnego 
Be o bac h  ter  a i dyałektowego pisemka Hans JSr- 
o- e 1 nie znał Wiedeń innych dzienników. Rzadko 
Sdzie spotkać się można było z jakiem pismem 
obcem które przedarłszy się przez surową cenzurę, 
mooio’ bvć jawnie czytane. Tem większe wrażenie 
zaczęły też wywierać odważne, ostro rząd meterni-
chowski k r y t y k u ją c e  korespondencye z Wiednia, umie-
szczaSwlydawanem przez Kurandę w Lipsku piśmie 
S m ?Grm zboten  artykuły i broszury Schu- 
selkT ksiażka har. Andriana, będącego w stazbie 
m d o w e ? Oestwmch u. dessrn Zuhmft, późniejsze 
Sibylinische Biicher cws Oestermeh 

który ,był wojskowym itd. Pisma te i 
mycanp setkami i tysiącami przez gram ę P

no. Młodsi profesorowie na Uniwersyt_____

1. Sprawozdanie komisyi dla spraw statutowych;
2. Sprawozdanie komisyi petycyjnej; 3. Wybór prezesa, 
dwóch wiceprezesów i trzech członków Wydziału cen­
tralnego; 4. Sprawozdanie komisyi administracyjnej.

6d Administracyi.
Przy zbliżającym się nowym kwartale pro­

simy' o wczesne nadsyła/nie przed­
płaty na czas dalszy, od tego bowiem zależy 
regularny odbiór naszego pisma.

Prenumeratorów zalegających w opłacie 
prosimy o wyrównanie rachunku, jeżeli nie chcą 
doznać przerwy w odbiorze Słowa Polskiego.

W arunki prenumeraty:
We Lwowie: kwartalnie . . . 3  złr.

m iesięczn ie  2  zlr.
Na prowincyi: z jednorazową wysyłką kwar­

talnie . . . . 3  zł. 3 0  ct.
miesięcznie . . . 1  zł. 1 0  ct.

z dwurazową wysyłką: kwartalnie 2  zł. —
miesięcznie 1  zł. 3 0  ct.

Pieniądze najdogodniej wysyłać wprost pod 
adresem: Słowo Polskie, Lwów.

Dotychczasowi prenumeratorzy zecłlCty 
nalepiać na przekazach adresy opaskowe.

KRONIKA. "
Lwów, 16 marca.

Jutro :
—  17 marca. Czwartek, Gertrudy panny.
—  Wschód słońca o godzinie 6 minut 20 rano, zar 

chód o godzinie 5 minut 59 wieczorem.
—  Dnia tego, roku 1863, proskrypcya w Warszawie.
—  O godz. 6 wiecz. posiedzenie Rady miejskiej.
—  O godz. 7 wiecz. w Związku naukowo-literackim 

odczyt draSzczurata o „literaturze ruskiej * i po­
gadanka o „Dzwonie zatopionym “, zagajona przez 
p. J. Kasprowicza.

—̂  O godzinie 7 wieczorem w teatrze kr. Skarbka: 
„ Mignon
Czy nauczycielka może być członkiem 

Rady szkolnej ?  Pytanie to zostało rozstrzygnięte 
orzeczeniem ministerstwa oświaty z dnia 1 b. m. —  
i orzeczenie to mieć będzie zasadnicze znaczenie.

Przypominamy naszym czytelnikom, że po ży­
wej walce wyborczej w roku 1897 dnia 12 stycznia na 
zebraniu nauczycieli i nauczycielek okręgu miejskiego 
lwowskiego, wybrana została reprezentantką zawodu 
nauczycielskiego w Radzie szkolaej okręgowej miej­
skiej pna. Wincentyna Longchamps, dyrektorka szkoły 
żeńskiej im. św. Anny, a to 90 głosami przeciw 88, 
które otrzymał kontrkandydat męski p. prof. Szczęsny 
Parasiewicz,

Kiedy Rada szkolna krajowa reskryptem z dnia 
12 kwietnia 1897 zatwierdziła ten wybór, nauczyciele

lwowscy z p, Janem Soleskim na czele, wnieśli rekurs 
do ministerstwa oświaty przeciw temu orzeczeniu.

W motywach rekursu podniesiono, że ustawa mówi 
„o reprezentantach“ zawodu nauczycielskiego, a więc 
o mężczyznach, że kobiety zarówno jak do innych ciał 
reprezentacyjnych wedle praktyki dotychczasowej nie 
mogą być wybierane także do Rady szkolnej okręgowej 
itd.; podniesiono także niektóre zarzuty natury for­
malnej.

Na rekurs ów nadeszła tymi dniami za pośredni­
ctwem Rady szkolnej krajowej do Rady okręgowej de- 
cyzya ministerstwa oświaty, W decyzyi tej powiedziano 
krótko, bez zbijania poszczególnych punktów rekursu, 
że ministerstwo oświaty orzeczeniem z dnia 1 marca 
b. r. rekursu nie uwzględniło. Motywów bliższych nie­
ma żądnych,

Orzeczenie to, gdyby zostało utrzymane w mocy, 
ma znaczenie zasadnicze na przyszłość.

Dla niezadowolonych z takiej decyzyi nauczycieli 
pozostaje jeszcze jedna droga do trybunały administra­
cyjnego.

Rekon&trukcya ratusza. Z dniem wczoraj­
szym upłynął termin do przedkładania planów na re- 
konstrukcyę ratusza lwowskiego. Rekonstrukcya ma 
obejmować dobudowę nowej saii radnej w strome pół­
nocnej gmachu, gdzie obecnie znajduje się muzeum 
przemysłowe miejskie, dalej gruntowną restauracyę we­
wnętrzną, tudzież naprawę wieży i przyozdobienie fa­
sady. Dla planów odznaczonych są wyznaczone trzy 
premie po 1000, 600 i 400 koron.

Do południa dnia wczorajszego, jako ostatecznego 
terminu trzymiesięcznego konkursu, wpłynęły ogółem 
cztery plany na rzeczoną rekonstrukcyę.

Sekcya budownicza Rady miejskiej, zaraz na wie 
czornem swem posiedzeniu wczorajszem, przystąpiła do 
wyboru komisyi dla oceny tych planów. Wybrani zo­
stali architekci pp. Cybulski, Janowski, Kowalczuk. 
Rawski i Zacharjewicz. Do komisyi należy z urzędu 
dyrektor urzędu budowniczego miejskiego p. Hochber- 
ger, tudzież wiceprezydent miasta p. Schayer jako 
przewodniczący.

Celem rozpoczęcia czynności zbierze się komisy ;i 
za dni kilka.

O pryszk i. W kraju naszym od pewnego czasu 
grasowała bezkarnie banda opryszków, której specyał- 
nością było rabowanie kościołów po wsiach i mały cli 
miasteczkach. Dziś dobrano się do zakrystyi kościohi 
w X., nazajutrz zrabowano ołtarz w cerkwi, w wiosce 
Z; powtarzało się to dość często, żandarmerya wietrzyki 
napróżno, a dzienniki notowały coraz to nowe wypadki 
świętokradztwa, kończąc stereotypowo: „sprawcy nie
wyśledzeni “. Aż wreszcie przed kilku dniami przypad­
kiem natrafiono na ślad opryszków.

W pewnej wsi, w okolicy Szczerca, szedł droga 
żandarm. Wtem jakieś dziecko woła ku niemu: „Słu­
chajcie, był tu wczoraj cygan Marcin 1“ Mądrej głowie 
dość dwie słowie, a naszemu żandarmowi dość było 
usłyszeć to imię. Bo trzeba wiedzieć, że cygana Mar­
cina znają chłopi i żandarmi i wiedzą, co to za pta­
szek Więc za wskazówkami dziecka wytropiono opry. 
szka i znaleziono zakopane w ziemi kawałki kościel­
nych kielichów. Wówczas po nitce doszła żandarmerya

czyniali się także do rozbudzania swobodniejszych
poglądów.

W  poważnych kołach przemysłowych i handlo­
wych przebijała się coraz większa niepewność jutra. 
Położenie finansowe państwa widziano w czarnych 
barwach, a nawet w czarniejszych niż było w isto­
cie, bo wszystko pokryte było tajemnicą.

Dług państwa wzrósł od r. 1815 z 393 na 748 
milionów. Wzmocnienia zbrojnych sił we Włoszech, 
gdzie się na wojnę zanosiło, nie było czem opędzić. 
Zawiadowca skarbu państwa Kubeck musiał się ra­
tować zaciąganiem pożyczek. Nareszcie już i na naj­
cięższych warunkach nie było gdzie pożyczyć. Wśród 
publiczności krążyły pogłoski alarmujące, że Austrya 
zaprzedaje się Mikołajowi i zaciąga w Rosyi po­
życzkę 50 milionów rubli. Wszystko to oddzia­
ływało ciężko na kredyt prywatny i na ruch han­
dlowy.

Szerzył się coraz większy popłoch i obawa 
bankructwa państwa. Kto miał wkładkę w wiedeń­
skiej kasie oszczędności, biegł, aby j*ą wydobyć. 
Wartości banknotów zaczęto nie ufać, przypominano 
sobie bankructwo r. 1811 i ciśniono się coraz tłum­
niej do kas banku narodowego, aby żądać srebra za 
banknoty. Nie pomagały ogłoszone wykazy zapasów 
srebra w kasach banku i bilanse kasy oszczędności 
Kto gospodarował ciągle w tajemnicy i nie dopuszczał 
żadnej jawności, a teraz nagle występował przed pu­
bliczność z cyframi, musiał budzić podejrzenie że 
chce kłamstwem pokryć smutną prawdę. W pierw­
szych dniach marca spadają gwałtownie papiery war­
tościowe, a panika i t. zw. „B anknotenr ummel£t do­
szły do takich rozmiarów, że piekarze, przekupki, 
rzeźnicy nie chcieli przyjmować banknotów, żądali 
„cwancygierów“ srebrnych i trzeba było interwen- 
cyi władz targowych i policyjnych, ażeby zażegny- 
wać wynikające stąd bójki. Dla świętego spokoju 
poczęto płacić między publicznością dobrowolnie 5 do 
8 procent ażia od srebra.

Na dworze cesarskim bagatelizowano to wszyst­
ko. Metternich obawiał się tylko Węgrów, których 
sejm i samowiedza reprezentacyi narodowej, były 
dla absolutyzmu trudnym do zgryzienia orzechenr. 
Ruch umysłów w Wiedniu poczytywał za wybryk 
małej garstki głów przewróconych, a arcyksiążę Lu­
dwik nie wątpił, że bagnety i działa w razie zuchwal­
stwa Wystarczą.

Tymczasem pragnienie reform krystalizowało 
się coraz bardziej w szereg ściśle określonych żą­
dań,' przesuwało się do kół reprezentujących powa ­
żne mieszczaństwo i szlachtę, a wiadomości nadcho­
dzące z Paryża nagliły do stanowczej akcyi.

D. 27 lutego nadeszły pierwsze wiadomości 
o wybuchu niepokojów w Paryżu. Metternich pocie­
szał siebie i dwór, że Thiers obejmie rządy po Gui- 
zocie i stłumi rozruchy. Lecz najbliższy kury er zwia­
stował republikę. Metternich — jak opowiadają lu­
dzie, patrzący z bliska na działanie rządu — padł 
blady na fotel. Był to cios za ciężki dla starcu 
75-letniego, który nie chciał w umyśle swym dopu­
ścić, aby Europa, tak dobrze skrępowana, mógł:! 
z więzów powstać.

Wieść o wypadkach paryskich rozchodziła się 
głucho wśród ludności wiedeńskiej i wsiąkała coraz 
głębiej. Już d. 29 lutego rano pojawił się na Kaernt- 
nerthor grubo pisany plakat tej treści: „Za miesiąc 
runie książę Metternich. Niech żyje konstytucyjna 
Austrya!“ Koło plakatu gromadziły się coraz tłu­
mniej przekupki i robotnicy. Że ma runąć Metter­
nich, to rozumieli i to im się podobało, ale co ma 
być „konstytucyjna “ Austrya, nad tem robiono nąj- 
pocieszniejsze komentarze, bo tego nie rozumiano. 
Zbiegowisku położył koniec t. z. „Naderer“ , ajent 
policyjny, który zdarł plakat. W cztery dni później 
zelektryzowała Wiedeń ognista mowa Kossutha 
w sejmie węgierskim z d. 8 marca, upominająca się 
o konstytucyę dla całej monarchii. W  pięć dni pó­
źniej padły pierwsze kamienie do okien willi Metter- 
nicha na Rennwe^u.

n o i c n  w y r u u u w ,  i u n v n v  *■ ^ r »•—-■ ■■w v h  «*ww v « m & a n  skosztował —
i na zaufanie zasługującą sprawiedliwi uważać raczył. JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40.

Ł tak dobre 
. dla przekonania się 

a firnie moją za rzetelną
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do kłębka i dziś ma już w swych rękach całą bandę 
świętokradzców, którzy w ostatnim czasie tyle szkód 
wyrządzili naszym kościołom na prowincyi.

Kroniczka krakowska. Książę biskup Pu­
zyna wyjechał do Wiednia.— Komendant korpusu Albori 
■udał się do Opawy.

Syndykiem tymczasowym miejskiej Kasy oszczę­
dności po ś. p. Faustynie Jakubowskim mianowano 

.radcę miejskiego, adwokata Staniszewskiego.
A to co nowego ? —  pyta N. Reforma —  na 

widok wyłącznie niemieckich formularzy, które obecnie, 
z nastaniem nowej procedury sądowej, krakowscy li­
stonosze dają stronom do podpisu, wręczając uchwały 
sądowe. —  Mamy język urzędowy polski, zarówno 
w urzędowaniu wewnętrznem, jak i w znoszeniu się z pu­
blicznością. Poczty, jako podległe ministrowi handlu, 
mają wprawdzie niemiecki język w służbie wewnętrznej, 
ale ze stronami obowiązane są znosić się po polsku. 
Skąd się wzięły, na jakiej podstawie owe formularze, 
w księgi ujęte, stylizowane są jedynie po niemiecku ? Za­
strzegamy się bardzo stanowczo przeciw temu nadużyciu 
i narzucaniu niemczyzny publiczności naszej.

Powyższy dziennik przytacza jeszcze inną krzy­
wdę, wyrządzoną krajowi. Oto sądy galicyjskie otrzy­
mały z Wiednia nietylko zapasy druków, co, na skutek 
starań gremium drukarskiego, miało być usunięte, ale 
nawet papier, zwykły papier kancelaryjny i konceptowy 
do potrzeb biurowych. Nadesłano tego ogromne zapasy, 
które wystarczą najmniej na pół roku. Postępowanie 
takie wyrządza ogromne szkody miejscowym handlom 
papieru w miastach galicyjskich, w których dotychczas 
każdy sąd potrzeby swoje zaspakajał. Posłowie nasi za­
pewne ujmą się za krzywdą krajowych kupców.

W niedzielę odbyło'się walne zgromadzenie człon­
ków Tow. farmaceutycznego „Unitas" w Krakowie, na 
którem udzielono ustępującemu wydziałowi absoluto- 
ryum i wybrano nowych członków wydziału na rok 
1898. Prezesem został wybrany Antoni Śmieszek mag. 
farmacyi.

Począwszy od dnia 15 kwietnia rozpocznie Towa­
rzystwo wydawać własnym nakładem kwartalnik lub 
miesięcznik, którego zadaniem będzie obznajomienie 
szerszych warstw z ruchem, powstałym w ostatnich 
czasach w tym zawodzie i bronienie spraw współpra­
cowników. Uchwalono również rozpisać konkurs na 
dzieło naukowe w zakresie farmacyi i zainicyować 
jak najliczniejszy udział magistrów z Galicyi na mają­
cym się odbyć w maju b. r., ogólno-austryackim zjeź- 
dzie farmaceutów w Wiedniu. Nazwę zaś Towarzystwa 
zmieniono na „Galicyjskie Towarzystwo farmaceutyczne 
Unitas w Krakowie".

Krakowski jarmark na konie został zamknięty 
w poniedziałek. Ogółem w ciągu trwania pięciodniowe­
go jarmarku sprowadzono 453 koni, w liczbie tej 34 
włościańskich. Dla wojska zakupiono 94 sztuk, prywa­
tnie sprzedano przeszło 200 sztuk koni.

Zaburzenia antysemickie w Wieliczce,
zdarzyły się w piątek i sobotę. Nie miały one wielkich 
rozmiarów i tylko bujna fantazya wielickiego kores­
pondenta „Neue Freie Presse“ nadała im zbyt alarmu­
jące znaczenie. Według dzienuików krakowskich, 
ekscedenci wybili pewną liczbę szyb w synagodze i 
w domach żydowskich. Porządek przywróciła żandar- 
merya, tak że w sobotę już zapanował spokój. Powód 
do zaburzeń był podobno następujący: Poseł Szponder 
odjechał z Krakowa w czwartek wieczorem do Wieli­
czki, gdzie czekać miało na niego kilku żydów, prze­
branych za chłopów, chcąc go pobić. Zamiar nie zo­
stał wykonany, dlatego, źe ks. poseł Szponder szedł

z sekretarzem starostwa. Wieść rozpuszczona o tym 
zamierzonym napadzie była iskrą, wywołującą wzbu­
rzenie ludności. Z kół żydowskich zaprzeczają, jakoby 
uknuty był jakiś zamach na ks. Szpondra i że plotkę 
taką umyślnie rozpuściły żywioły, chcące wywołać nie­
pokoje.

Rudki, 15 marca. (Od naszego korespondenta). 
„Sokół" rudecki z śmiercią ś. p. Andrzeja hr. Fredry, 
stracił swego pierwszego prezesa i opiekuna, który z ca­
łą żarliwością wspierał to Towarzystwo. Między innemi 
odstąpił hr. Fredro  ̂ bezinteresownie budynek z placem 
do ćwiczeń, przyczynił się znacznie do tego, że Sokół 
rudecki posiada bardzo ładną bibliotekę, wreszcie prze­
kazał jako ostatnią pamiątkę, prześliczny bogaty sztan­
dar z orłem białym, sokołem i cudowną Matką Bo­
ską Rudecką.

Żydaczów, 14 marca. (Od naszego korespon­
denta). Dziś przed godziną 12 w południe sygnalizo­
wano pożar na t. z. „Zawału", w dzielnicy, zamie­
szkałej przez najuboższą ludność naszej mieściny. W ca­
łej pełni okazała się przy tej sposobności niezdamość 
organów gminnych. Koni miejskich, przeznaczonych do 
sikawki, nie było wcale w stajni, bo burmistrz wysłał 
je do wożenia faszyn; sikawki były porozsyehane tak, 
że woda na wszystkie strony z nich się sączyła. Za­
ledwie w pół godziny po wybuchu pożaru przybyła, 
przy ciągniona przez ludzi pierwsza sikawka do ognia. 
Do beczkowozów pozaprzęgali policyanci konie chło­
pów, przybyłych za interesem do miasta. Tylko przy­
tomności umysłu naczelnika straży ochotniczej p. inży­
niera Małeckiego zawdZięczyć należy, że pożoga nie 
przybrała znaczniejszych rozmiarów, a pastwą płomieni 
padły tylko dwie chaty i jedna stodoła.

Sądzimy, że najwyższy byłby czas, ażeby dopro­
wadzić wrefezcie do ustanowienia stałej zwierzchności 
miejskiej, gdyż obecne już lVa roku trwające “ prowi- 
zoryum, prowadzi miasto nad brzeg przepaści i finan­
sowej i administracyjnej.

W  pociągu osobowym Nr. 314, jadącym 
z Czerniowiec w kierunku Stanisławowa, zamierzało 
w nocy z poniedziałka na wtorek, między Kołomyją a 
Turką jakieś indywiduum, jadące w wagonie III. klasy 
okraść drugiego pasażera, pogrążonego w jak najlep­
szym śnie. W chwili jednak, gdy rzezimieszek chciał 
sąsiada obrabować z zegarka srebrnego, zbudził się 
tenże nagle.. Sprawca jednak obawiająe się, by go nie 
schwycono, wyrwał się z rąk pasażera i bez czapki wy­
skoczył z wagonu.

Co się z nim stało,iego nie zdołano dotychczas je­
szcze wybadać.

Kroniczka warszawska. Nadeszła z zagra­
nicy do Warszawy maszyna rotacyjna przeznaczona do 
druku Kur jera Polskiego. Maszyna ta bije 15 tysięcy 
egzemplarzy na godzinę, (jak maszyny, na których dru­
kuje się we Lwowie Polskie).

Jan Bloch —- według doniosienia Torg. prom. 
Guz. —  oświadczył gotowość oddania na czasowe po­
mieszczenie politechniki warszawskiej gmachu przy ul. 
Marszałkowskiej, Mowa tu zapewne o gmachach nale­
żących niegdyś do fabryki „Union".

Prof. zwyczajny uniwersytetu warszawskiego, H. 
Struve otrzymał pozwolenie na przyjęcie godności zwy­
czajnego członka akademii umiejętności w Krakowie.

Warszawskie Towarz. dobroczynności wyznaczyło 
500 rubli, jako wynagrodzenie trzech rzemieślników- 
specyałistów, którzy w salach rzemieślniczych uczyć 
mają rzemiosła szewskiego tkackiego i introligatorskiego.

Jedna z tutejszych księgarń otrzymała z za Oce­
anu zamówienie przysłania różnych wydawnictw, prze-

Nastąpiły manifestacye poważne.
D. 6. marca, na posiedzeniu „Gewerbevereinu", 

w przytomności arcyks. Franciszka Karola i Kolo- 
wrata, odczytał Arthaber adres do cesarza, który 
z ogromnym zapałem uchwalono. Adres— rzecz w tern 
zgromadzeniu i w owych czasach buntownicza, nie­
słychana — powoływał się na wypadki zachodu Euro­
py, wskazywał na zachwiany kredyt i stagnacyę in­
teresów, grożącą najwyższem niebezpieczeństwem, 
wynurzał potrzebę otwartości między ludem a panu­
jącym, obrony tronu w interesie Austryi i „całej 
niemieckiej ojczyzny", a kończył oświadczeniem, że 
lud odda krew i mienie za dom cesarski. Było tego 
wszystkiego piętnaście wierszy, lecz zrobiły nadzwy­
czajne wrażenie. Obecny arcyksiążę oniemiał zrazu, 
potem jednak oświadczył niepewnym głosem, że dzię­
kuje w imieniu cesarza za wyrazy lojalności i stanie 
się ich rzecznikiem u tronu. Metternich zrozumiał 
adres trafniej — widział w nim wotum nieufności 
dla rządu.

Drugą manifestacyą była petycya mieszczaństwa, 
ułożona przez Bacha i innych, którzy się u niego 
zgromadzali. Na petycyi zebrano parę tysięcy podpi­
sów i przedłożono ją d, 9 marca kolegium stanowemu. 
I ta nie jest długa. Odwołuje się również do wy­
padków ną Zachodzie, akcentuje niemieckie interesa 
i niemiecką politykę i chce wzmocnienia państwa 
i dynastyi przez: jawność gospodarki państwowej, 
zwoływanie peryodyczne wszystkich stanów dla udziału 
w prawodawstwie, przyzwalanie podatków i kontrolę 
zarządu, uporządkowanie prawne stosunków praso­
wych, zasadę publiczności w sądownictwie i admini- 
strącyi, samorząd gmin. Petycya domagała się w końcu,

aby stany wzięły to wszystko pod rozwagę i przed­
łożyły swe wnioski cesarzowi celem rychłego ich 
przeprowadzenia.

Trzecią manifestacyę podjęli akademicy. W nie­
dzielę d. 12 marca rano zgromadzili się prawie prze­
mocą w auli i podpisali adres, wystosowany wprost 
do cesarza. I ten adres jest krótki, mniej pokorny, 
bardziej dobitny. Powoławszy się na „wielki wypa­
dek we Francyi, który wstrząsnął całą Europą“ , 
oświadczają studenci gotowość, że na głos besarza 
pójdą radośnie bronić ojczyzny od wroga „z zachodu 
czy wschodu", a uważając wolność za najsilniejszy 
łącznik między monarchą a ludem, domagają się: 
wolności druku i słowa, podniesienia szkolnictwa dla 
ludu, wolności uczenia i nauczania, równoupra­
wnienia religijnego, publicznego i ustnego postępo­
wania w sądach, ogólnej reprezentacyi państwa i oso­
bnej reprezentacyi krajów niemieckich w Bundestagu.

Chciano adres ten zanieść hurmą do Burgu. 
Lecz na zaklęcia dwóch ulubionych profesorów, Hye- 
go i Endlichera, zgodzono się, aby oni poszli i adres 
studentów cesarzowi wręczyli.

Profesorowie po szturmach i odmowach —  trzeba 
dodać, że Endlicher znanym był dobrze Ferdynan­
dowi, bo razem botanizowali —  otrzymują wreszcie 
audyencyę o bardzo niezwykłej godzinie, bo o 6-tej 
wieczorem.

Nastąpiła noc pełna schadzek studenckich, nie­
pokoju i gorączkowych przeczuć.

J. Starkel.

ważnie ludowych na sumę kilkuset rubli. Książki te
będą wysłane do miasta Toledo w stanie Ohio w Ame­
ryce.

Śp. Władysław Gumiński, jeden z najstar­
szych artystów-malarzy, zmarł onegdaj w Warszawie. 
Należał on do szczupłego grona, złożonego z Alfreda 
Schouppego, Józefa Polkowskiego, Antoniego Murzy nów - 
skiego i Polikarpa Gumińskiego, które w marcu 1895 
r. obchodziło jubileusz pięćdziesięcioletniej działałnośei 
artystycznej. Wkrótce po rzadkiej uroczystości zeszli 
do grobu śp. Polkowski i Murzynowski, obecnie zaś 
i śp. W!. Gumiński podążył w ich ślady.

Ur. w Warszawie 1822 r., odbył śp. Gumiński 
studya gimnazyalne, poezem wstąpił na kursa rysun­
kowe pod kierunkiem Piwarskiego. Następie udał się 
za granicę. We Wiedniu pracował we wszystkich dzia­
łach sztuki malarskiej,’ ucząc się przytem odnawiania 
starych płócien pod okiem wytrawnego specyalw 
Daniela Penthera. Opuściwszy Wiedeń, Gumiński 
dyował krajobrazy w dłuższej podróży po Włoszech. 
Francyi i Szwajcaryi. Pierwsze pracy artysty, który 
już zdołał wyrobić sobie zaszczytne imię w kraju i za 
granicą, umieszczono na peryodycznej wystawie sztuk 
pięknych w Warszawie. Po powrocie do rodzinnego 
miasta, śp. Gumiński otworzył pracownię, z której też 
ukazywały się na świat w długim szeregu obrazy treści 
religijnej, studya charakterystyczne, pejzaże oraz ry­
sunki, którymi przez czas długi zasilał pisma obraz­
kowe. Wykonał on też szereg akwarel „Widoki pała­
ców cesarskich", uporządkował galeiyę portretów ks. 
Radziwiłłów w Nieświeżu, naklejał plafon H. Siemi­
radzkiego „Światła i cienie" w westibulu pałacu hr. 
Zawiszów przy ulicy Bielańskiej, konserwował przez 
czas jakiś galeryę wilanowską, odnawiał wreszcie obrazy 
i plafony w kaplicy Archikonfratenii literackiej.

Nie Henryk Sienkiewicz, lecz Henryk Sie­
miradzki otrzymał —  jak pisze Słowo warszawskie — 
z motu proprio króla Humberta włoskiego wstęgę z krzy­
żem orderu św. Maurycego i Łazarza. Znakomity nasz 
malarz jest członkiem rzymskiej akademii św. Łukasza

Polacy na wyższych stanowiskach pań­
stwowych. W krakowskim Czasie znajdujemy przed­
stawiony według wydanego na rok 1898 R of- und 
Staats-Handbuchu, stosunek urzędników Polaków i Ru­
sinów, służących w przedłitawskach ministerstwach. do 
urzędników innych narodowości. A mianowicie: Mini*
steryum spraw wewnętrznych: 1 radoa miaieteryalny.
1 radca sekcyjny, 1 sekretarz ministeryalny, 2 wicese- 
kretarzy mlnisteryalnych, razem na 63 posad urzędni­
ków konceptowych 5 Polaków. —  Miujtsteryum wyznań 
i oświaty: 1 radca ministeryalny, 1 sekretarz ministe- 
ryalny, razem na 52 posad konceptowych 2 Polaków 
—  Ministeryum sprawiedliwości: 2 radców sekcyjnych 
Polaków na 22 posad. —- Ministeryum finansów: 1 szef 
sekcyjny, 1 radca; ministeryalny, 2 sekretarzy ministe 
ryalnych, 2 wft-eśĆKretarzy, razem
98 posad 6 Polaków. —  Ministeryum handlu: 1 mini 
steryalny sekretarz, 1 ministeryalny wicesekretarz,. rm 
zem 2 Polaków na 69 posad. —  Ministeryum kolei; nn 
24 naczelników departamentów 1 Polak. —  Ministe- 
ryum rolnictwa: 1 sekretarz ministeryalny na 33 po­
sad. —  W radzie ministrów:. 1 radea ministeryalny. 
1 ministeryalny sekretarz na 10 posad. —  W trybu­
nale administracyjnym: prezydent senatu, 1 radca dwo­
ru na 26 posad. —  W najwyższym trybunale sądo­
wym: 11 radców dworu na 63 posad. — Razem tedy 
na 475 posad 34 Polaków.

Kroniczka wiedeńska. Marzec płata nie 
zwykłe figle, zmieniając w nacldunajskiej stolicy niemal 
co godzina swą fizyognomię. Nie wiadomo też, czy mi 
seryo brać można coraz liczniejszych zwiastunów 
wiosny, jak motyle, chrząszcze itp., wyłażące tu i ówdzie 
na świat Boży z ukrycia. Więcej w każdym razie 
wiary dać można słonkom, których pierwszy ciąg wy­
tropiła już drużyna Huberta w okolicach Wiednia.

Pogrzeb zmarłej świeżo znakomitej artystki teat ru 
nadwornego, Heleny Hartmann, odbył się z wielką oku 
żałością. Na trumnie złożono przeszło 200 wieńców . 
Do ich przewiezienia na cmentarz musiano użyć 4 ry­
dwanów, Nad grobem przemówił pastor dr. .Johanny. 
następnie dyrektor Burgteatru dr. Schlenther, imieniem 
zaś kolegów Sonnenthal.

Towarzystwo cyklistów urządziło dnia 14 bm. 
świetny wieczór w zakładzie Ronachera. Przedstawię 
nie rozpoczęto obrazami z żywych osób układu ma 
larzy Trentina i Zaschego. Przed każdym obrazem 
wygłoszono zastosowany do niego utwór poetycki. Na­
stępnie popisywał się kinematograf pod kierownictwem 
br. Oliwiera Laudona, nakoniec zaś dano ,.Przegląd 
roku", któremu nie brakło oczywiście i polityczny cli 
przypraw.

Ruch asocyacyjny ogarnął nawet traflkantów 
W niedzielę odbyło się walne zgromadzenie ich towa­
rzystwa, na którem wybrano pierwszy wydział, poru- 
czając gorącej jego pieczy interesy stanu.

Onegdaj spełniono w Wiedniu wielką kradzież. 
Niewyśledzony dotąd sprytny rzezimieszok włamał, się 
do sklepu jubilera Linka przy Faworitenstrasse i za­
brał kosztowności na 15.000 zl. Link jest skutkiem 
tego kompletnie zrujnowany.

Kongres balneologów, który obradowa! tymi 
dniami w Wiedniu i zakończył wczoraj swe obrady, 
poruszył wiele spraw doniosłych. Między innymi refe
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szczotki do sukien, włosów, zamiatania, froterowania 
poleca i wszelkie inne w wielkim wyborze i po najtańszych 

cenach.



* asystom prof. Wintem i tza, dr. Strasser spra­
wę Uczenia za pomocą dyety wegeteryańskiej. Prele- 
g« wykazywał preytem szkody, jakie zdrowemu na­
wet organizmowi ludzkiemu wyrządza nadmierne lub 
wyłączne spożywanie pokarmów mięsnych.

Bardzo żywą dyskusyę wywołały wnioski dra 
Wettehdorfera w Wiedniu, domagające się wydania je­
dnolitych przepisów dla wszystkich zdrojowisk. Prof. 
Liebróieh z Berlina zwalczał je, gdyż, niepodobna ró­
żnorodnych tych zakładów sprowadzić do wspólnego 
mianownika. Popierał go prof. Wintemitz jako prze- 
wodhieżący centralnego związku balneologów austry- 
ackićh.

W dalszym ciągu zalecał prof. Liebreich wpro­
wadzenie w zdrojowiskach lamp zwanych „Hygieai Aes- 
kulftp“, które przez spalanie się formalinu przepro­
wadzają desynfekcyę powietrza. Próby z temi lampa­
mi dokonane przez bakteryologa dały świetny rezultat.

Onegdaj urządzili członkowie kongresu wycieczkę 
do hydropatycznego zakładu prof. Winternitza w Kal- 
tęnleutgęben. Zakład zwiedzano dokładnie, poczem Win- 
ternitz podejmował gości w Kursalonie sutą biesiadą. 
Oczywiście toastowano poddostatkiem. Prof. Liebreich, 
jako prezes niem. towarzystwa balneologów pił za zdro­
wie amfitryona i jego małżonki, oddając Winterni- 
tzowi hołd, jako najznakomitszemu szermierzowi hy­
droterapii.

„Ttttator“. Gazety wiedeńskie donoszą, iż w so­
botę w zbrojowni na Am Hof w Wiedniu odbyto sze­
reg pomyślnych prób z wynalezionym przez inżyniera 
Zdzisława Szporna przyrządem, chronić mającym od 
smutnych następstw upadku robotników, zmuszonych 
do prący na znacznych wysokościach, jako to: blacha­
rzy i dekarzy, cieśli; murarzy itd.

P. Szporn jest Polakiem, asystentem przy dyrek- 
ęyi kolejowej w Krakowie.

Już w roku zeszłym pan Sz. odbywał ze swym 
przyrządem próby w Berlinie i wtedy wskutek przer­
wania się liny odniósł ciężkie uszkodzenia. To niepo­
wodzenie nie zraziło jednak wynalazcy. Obecnie w Wie­
dniu, wobec wielu przedstawicieli miasta, policyi, stra­
ży ogniowej i osób interesowanych, p. Szporn zaopa­
trzony w swój przyrząd, skakał trzy razy, dwa razy 
z wysokości pierwszego piętra, raz z drugiego i raz 
2 trzeciego i utrzymywany przez linkę przyrządu, za 
każdym razem znalazł się na ziemi nieuszkodzony.

Próby te wywarły wielkie wrażenie na obecnych. 
Przyrząd inż. Szporna, już opatentowany, nosi nazwę 
„Ttttfttora*. Może być uregulowany na dowolną, mniej­
szą lub więksi ą wysokość.

K ro n iczk a  petersbu rska. Prezydent miasta 
Ratków-Rożnar otrzymał dymisyę.

W kołach pocztowych poruszono projekt obniże­
nia opłaty za przesyłkę listów za granicę.

W ciągu b. m. będą wypuszczone w obieg 50- 
i 106-rubłowe banknoty nowego wzoru.

W obiegu publicznym pojawiły się doskonale po­
drobione fałszywe imperyały i półimperyaly, które od­
różnić można od prawdziwych zaledwie tem, iż nie 
posiadają należytej wagi.

Jako następstwa monopolu wódczauego w stoli­
cy, zaznaczają pisma zmniejszenie się spraw krymi­
n a ln ych  o zakłócenie spokoju publicznego, zarówno na 
ulicy, jak i w restauracyach.

Kilku przedsiębiorców otwiera w Petersburgu za­
kład toynajmu powozów automatycznych. Rolę woźnicy 
pełnić będą meehanicy-specyaliści. Automobile mają być 
sprowadzone % Ameryki.

bacznie tu niebawem wychodzić tygodniowe pi­
smo dla ślepych.

Wkrótee odbędzie się wszechrosyjska wystawa... 
kiełbas. Urządza ją dwóch pierwszorzędnych masarzy
petersburskich.

Trafne odpowiedzi. W Londynie pojawiły się 
dwa dalsze tomy pamiętników sir Grant Duffa, guber­
natora Madrasu. Obejmują one okres od 1873— 1878 
i zawierają ciekawe anegdoty o mężach stanu. Z po­
śród w i e l u  przytaczamy jedną. . . n.i a

W roku 1877 gdy Turcja była w opalach, Glad- 
stone i lord Hartington powracali razem z parlamentu
do domu. . , .

—  No, zdaje mi się —  odezwał się Gladstone —
że państwo tureckie rozłazi się wreszcie na dobre.

Towarzysz jego, obecny ks. Devonshire, odrzekł 
na to : ’

—- Czy pan zna anegdotę o Palmerstonie i Brun- 
nowie? Brunnow uczynił pewnego dnia lordowi Palmer- 
Ston’oyi to samo spostrzeżenie, co pau innie przed 
chwilą. Ten ostatni odpowiedział:

—  To mi przypomina, że parę dni temu jakiś
człowiek zaczepił mnie na ulicy, mówiąc:

—- Milordzie, chustka wypada ci z kieszeni.
Mojej chustce nie nie grozi, jeżeli ty jej nie

wyjmiesz —  odparłem mu na to.
O Dodawaniu ręki. W Anglii sposób witania

sie dobnek znajomych, zwiaszcza różnej pici, czy to 
na ulicy czT W pokoju, przybrał nową arcysubtelną 
formę. Mężczyzna o manierach wy n yc m e i e -
rze już tak prosto z mostu podanej so 16 P® 
rączki niewieściej w swą rękę, by P°^rz^ ^  
r; zy, lecz czeka, aż dama rączkę swoją wzni s y-
scko tak, iżby się mogło wydawać, że chce so i© a 
pelusik 'poprawić. Mniej więcej po dwóch sekundach 
unoszenia się zgrabnej rączki w powietrzu a ®  a 
taka pauza w opisanej pozycyi uchodzi za rzecz bar­
dzo dystyngowaną —  mężczyzna z lekka bierze w rę­
kę końce czterech palców swego vi$ h vis, z wyłącze­
niem dużego palca i eleganckim ruchem zatrzymuje je 
w wysokości swoich oczu. Ażeby następujący teraz

mógł być wykonany z należnym szykiem, potrze­

ba, żeby witający się nie stali za blisko siebie. Otóż 
mężczyzna nieco energiczniej ściskając palce damy, 
nagłym ruchem rękę jej przyciąga do siebie w ten 
sposób, żeby łokieć jego był zagięty pod kątem pro­
stym, podczas gdy ręka damy wyprostowuje się w po­
zycyi poziomej. W  tej postawie zostają przez oboje 
również przćz dwie sekundy poczem dama wykonywa 
ten sam ruch, pociągając do siebie rękę mężczyzny. 
Ra tem koniec, ręce rozłączają się i opadają od nie­
chcenia. Gracko i poprawnie w ten sposób podać ko­
muś rękę, to nie tak łatwo: trzeba się wpierw dobrze 
tego nauczyć, przyczem należy pilnie zważać, ażeby 
ramieniem nie zakreślać linii niedbałej, falistej i ażeby 
ręka pozostawała ciągle w pozycyi horyzontalnej.

W  Administracji złożyli: Maryla, Janusz,
Staś 1 zł. 60 ct. dla Genowefy Rady.

Goście zakop ańscy z kar centowych za spaźnia- 
nie się do objadu 3 zł. 50 et. na szkołę w Białej.

Sprawozdanie poselskie. P. Kazimierz Ro- 
jowski poseł do Rady państwa, zaprasza swych wybor­
ców na godz. 4 popołudniu d. 17 b. m. do sali Rady 
powiatowej w Kałuszu, gdzie zda sprawę ze swych 
czynności poselskich.

W  Związku naukowo-liter&ckim (ul. Zie­
lona 1. 1) odbędzie się we czwartek 17 bm. o godz. 
7 wieczorem odczyt dra Wasyla Szezurata o „piśmien­
nictwie ruskiem lat ostatnich*, poczem nastąpi dysku- 
sya na temat Hauptinana „Dzwonu zatopionego*, za­
gajona przez p. Jana Kasprowicza. —  Zaproszenia 
rozesłane na zebranie inauguracyjne, upoważniają także 
do wzięcia udziału w odczycie czwartkowym.

Wiozorek Kopernikowski. Współudział w do­
rocznym wieczorku Kopernikowskim, który się odbędzie 
staraniem młodzieży teehnickiej w auli politechniki d. 
23 b. m. przyjęli: panie Czaplińska i Pawlików,Nowa­
kowska, oraz pp.; prof. Melcer, prof. Wolfsthal, Wo- 
leński, Szymański i Tow. śpiew. „Echo*. Szczegółowy 
program podamy w najbliższym czasie.

Zmarli we Lwowie:
Dnia 12 marca b. r. Kobzan Władysław, bez za­

jęcia, lat 19, astma piersiowa. Joja Zofia, córka
zarobnicy. dni 19, nieżyt żołądka. —  Tiirer Schiendl, 
córka krawca, 1 rok. gruźlica ogólna. —  Noworolski 
Jan, tragarz, łat 42, zapalenie płuc.— Darnin August, 
syn urzędnika, lat 2. odra. —  Szczepański Apolinary, 
syn zarobnika, lat 3, gruźlica. —  Przełomska Helena, 
bez zajęcia, lat 38, gruźlica płuc. —  Grausner Izaak, 
syn handlarki owocami, dni 8, brak sil żywotnych. —  
Tyran Marya, zarobniea, lat 72, rak żołądka. —  fluget 
Stanisław, syn ślusarza, lat 3, zapalenie opon mózg.—  
Pawłowski Marcin, właściciel realności lat 62, rozedma 
plue. —  Szczotka Antoni, syn zarobnika, lat 2, krzy­
wica. —  Jacyszyn Michał, syn sługi, mies. 8. krzy­
wica. —  Bruttu Zygmunt, syn ogrodnika, lat 3, gru­
źlica płuc. —  Weiss Ignacy, lekarz dentysta, lat 57, 
zapalenie nerek. —  Powierzebowska Anna, żona zaro­
bnika,. lat 50, rozmiękczenie mózgu. —  Didiuk Jan, 
syn zarobnika, lat 4, zapalenie płuc. —  Kwaśnicka 
Anastazya, żebraczka, lat 42, zapalenie otrzewnej.
2 wypadki śmierci przedwcześnie urodzonych. Razem
20 osób.
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Wiedeń, 16 marca. Fremdenblatt wyraża 
uznanie wiernokonstytucyjnej wielkiej własności za 
jej deklaraćyę i twierdzi, że _ przez to znacznie 
jest ułatwione zrozumienie nowej konstelacji parla­
mentarnej. W oświadczeniu wiernokonstytucyjnej 
wielkiej własności przebija się istota kooperacji. 
Bezwatpienia także stronnictwa prawicy zechcą poj­
mować w podobny sposób stosunek swój do systemu 
kooperacyjnego.

Wiedeń, 16 marca. Reichswehr pisze o usiło­
waniach Th u n a, mających na celu wciągnięcie stron­
nictw opozycyjnych do udziału w pracach parlamen­
tarnych i twierdzi, że rozstrzygające sfery prawicy 
co dó wyniku tych usiłowań nie oddają się optymi­
stycznym nadziejom, a to dlatego, iż radykalne skrzy­
dło opozycyi niemieckiej nie znajdzie dla swych wy­
stępów żadnej poważnej przeszkody, przeciwnie, po­
ciągnie znowu całą opozycyę za sobą. Prawica jest 
oburzoną świeżo wygłoszonemi rewolucyjnemi mowa­
mi W o 1 f a i sądzi, że nadchodząca sesya także 
nie potrwa długo, z chwilą zamknięcia jej zaś ocze­
kiwać należy rekonstrukcyi gabinetu, a w szczegól­
ności ustąpienia B a e r n r e i t h e r a .

Wiedeń 16. marca. Neu# Freie Presse rozpi­
sując się o wyroku na policjanta Glasa ,  uznaje za 
rzecz dziwną i osobliwą, że organ policyi skazano 
za przekroczenie granic zakresu władzy. Pytanie, 
czy oskarżenie takie byłoby możliwem za rządów 
B a de n i e g o .  Usunięcie hr. Badeniego było konie­
cznością, gdyż za jego  ̂ rządów nawet przedmiotowe 
opisy listopadowych zajść parlamentarnych nie były 
dozwolone i pociągały za sobą konfiskatę pism. Wy­
rok, orzekający czternaście dni aresztu, to symboli- 
ćzne znamię całego systemu, zasądzenie policyanta, 
to ostrzegające memento dla prawicy, że praw nie 
powinno się łamać tam, gdzie jest miejsce na obro­
nę prawa i na uchwalanie pozytywnych ustaw.

Wiedeń, 16 marca. Ostdeutsche Rwndschau 
omawia wyrok, skazujący policyanta G -la sa  za wy­

rzucenie, po; la Oingra z Izby podczas awantur li­
stopadowych na czternaści dni aresztu i wyraża ży­
czenie, aby prokuratorya państwa wystąpiła także 
przeciw właściwym, moralnym sprawcom tego nad­
użycia. Jeżeli to się nie stanie, to znane przysłowie 
o wieszaniu małych, a puszczaniu wielkich zbrodnia­
rzy można będzie uważać za szczególne znamię sto­
sunków politycznych austryackich.

Wiedeń, 16 marca. Odnośnie do skazania po­
licyanta G1 asa Arbeiter Ztg. pisze, że haniebne bez­
prawie, publicznie popełnione, musi być w Izbie po­
selskiej także głośno i publicznie zmyte.

Wiedeń, 16 marca. Reichswehr powiada, że 
Thun przyrzekł Niemcom, iż przeciw nim i konsty­
tucji żadnego kroku nie uczyni,- a sprawę językową 
ureguluje w drodze ustawy. Wpierw jednak naglące 
zadania państwa muszą być spełnione, a rolę pośre­
dniczącą odegrać ma w tej mierze wiernokonstytu- 
cyjna wielka własność.

Wiedeń, 16 marca. Deutsches Yolksblatt do­
nosi, źe niemieckie stronnictwo ludowe w najbliższych 
dniach zwoła konferencyę przewodniczących wszyst­
kich klubów niemieckich, celem przygotowania wspól­
nej zbiorowej akcyi w kwestyi językowej.

Po rozpatrzeniu wszelkich wniosków samoistnych. 
ma być na tej konferencji ułożony projekt ustawy 
językowej przy współudziale wszystkich frakcyj nie­
mieckich.

Wiedeń, 16 marca. Znanemu posłowi antise­
mickiemu, mechanikowi S c h n e i d r o w i ,  który nie­
dawno, za obrazę przywódcy robotników Nemecą  
skazany został na 4 tygodnie aresztu, sąd apela­
cyjny zmienił wyrok pierwotny na karę pieniężną 
w kwócie 200 zł.

Praga, 16 marca. Politilc donosi, że Thun 
kontynuował wczoraj niezmordowanie konferencje 
z członkami parlamentu.

Konferencye z niemiecką partyą postępową i 
wiernokonstytucyjną wielką własnością są zakończone.

Dziś odbędą się narady z przewódcami nie* 
mieckiej partyi ludowej.

Takie zetknięcie się z chrześcijańsko-socyal- 
nymi jest koniecznem. Wszak zaniedbanie togo 
stronnictwa było zgubne dla Badeniego i większości.
— gdy ckrześcijańsko-socyaini w decydującej chwili 
zaatakowali ich od tyłu. Większość powinna wycią­
gnąć naukę z doświadczeń.

Trudności, jakie napotyka większość, polegają, 
na jej stanowisku względem wniosków językowych 
mniejszości. Czy większość będzie głosować za prze­
kazaniem wniosków językowych Niemców osobnej od 
hoc wybrać się mającej komisyi i pod jakimi warun­
kami? Większość me może się zgodzić na uchwale­
nie ustawy językowej dla całego państwa, ani na 
specjalną us.awę dla Czech i Moraw.

Paryż, 16 marca. »Anrore“ twierdzi, że zarzą­
dzono wszelkie przygotowania do natychmiastowej oyót- 
nej mobUisacyi marynarki. Wszyscy admirałowie otrzy­
mali nakaz przybycia w przeciągu 24 godzin do P a ­
ryża.

Inne pisma milczą o tem.
Paryż 16. marca,. Pani Łucya Dreyfus o<f!av 

sza w ŻSiecle list do ministra Lebona z prośbą. abv 
jej dozwolono dzielić losy męża na wyspie dyabeł­
skiej. Na list nie było dotychczas odpowiedzi.

Ekspertyza lekarska, orzekła, że Leinercier- 
Picard zakończył życie samobójstwem.

Petersburg, 16. marca. Cesarz przyjął wczo­
raj na uroczystej audjrencyi nadzwyczajnego posła 
cesarza chińskiego, Hsue-Czing-Czenga.

Madryt 16. marca. Dzienniki wojskowe dono­
szą, żê  między rządem a kompanią transatlantycka 
toczą się rokowania w kwestyi uzbrojenia kilku na st- 
parowców przewozowych, dla użycia ich do celów 
wojennych.

Konstantynopol 16 marca. Obiegają wieśc i ,
— że ambasador turecki wystosował do Porty mUt* 
z żądaniem, aby pozostałą rentę odszkodowani > 
wojennego z wojny rosyjsko-tureckiej, zredukowana 
według umowy do 750.000 f. tur. — zapiacen 
z greckiego odszkodowania wojennego. (Patrz ..W i ab. 
polit.“ Przyp. Red.).

Po zamknięciu numeru.

Demonstracya rębaczy.
Demonstrację urządzili dziś przed południem 

rębacze lwowscy wraz z żonami swemi i dziećmi 
przed gmachem namiestnictwu. Przybyło ich kilkuset 
z siekierami i piłkami w celu uproszenia ks. na­
miestnika o natychmiastową interwencję w sprawie 
zapobieżenia współzawodnictwu więźniów z Brygidek 
przy wykonywaniu rooot. „Chcą-nas pozbawić cłiłeba. 
prosimy o łaskę dla żon l dzieci," — wołali.

Na mniejsce zbiegowiska, któremu przyglądali 
się liczni przechodnie, przybyli wrkrótce przedstawi­
ciele policyi, mianowicie: radca policyi p. Sc he -  
c h t e l  i koncepista d e s  L o g e s ,  którzy uspokoili 
rębaczy, że życzenia ich będą wzięte pod rozwaee 
przez właściwe czynniki. Namiestnika nie ma we 
Lwowie -  deputacyi więc przyjąć nie może. Ręba­
cze rozeszli się spokojnie do domów.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 16b.m.

Z targu pieniężnego.
W ie d e ń , 16 marca (Giełda południowa). Kredyty

,lustryackie 362 5 0 ; Tureckie 57 '— ; Landerbank 217*— ; Kolej 
państwowa 339-50 , Południowa 77*50; Alpiny 151‘5 0 ; Tytoniowe 
132'— . Usposobienie spokojne.

Kurs lwowski:
. płacą:

Z;i 100 rubli sr. . . . . . 127'—
Za. 100 marek . . . . . .  58*50
20-fr.aukówka . . . . . .  9*50

zadają:
12810
58*80

962

Targ zbożowy i towarowy.
Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

3 2-47V2 do 12‘52V2 do — *—  zł., Loco Ołomuniec]ll-75 Jo 11 '85 zł. 
los® Brun-Wiedeń 11*85 do 11*95, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 

Nafta kaukaska loco Tryest transito 3*90 do 4*15 zł., gali 
•nyjeka na wagony 15*—  do 15*50 zł.,, przejrzysta .16*—  do 16*25 
z l ,  amerykańska 20*75 do 21*25.

BBadajżC-SZt. Pszenica na wiosnę 11*97 do 11*99 żyto 
na wiosnę 8*46 do 8*48 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*35 do 
5 36, owies na wiosnę 6*42 do 6*44, rzepak —*—  do — .

T r y e s t .  Centrifugal Pile gotowy 13-78 do 14, na maj 
13-/8 dó 'U . ;■

P r a g a .  Cukier gotowy 12-50 do 12-40.
S z c z e c i n .  Spirytus (z podatkiem konsumcyjnym) loco 

3  ;50. ■ . *.
f& e r l in . Spirytus (siebziger) loco 42*— , (fuenfziger) 61*90.

. A n t w e r p i a . -  Naita 15*62.
B r e m a .  Nafta loco 5*40.
M a m lb n r g . Nafta loco 5*15.
L o n d y n .  (Targ zbożowy). Ceny angielskiej i obcej 

pszenicy niżej, mąka słabo, anier. kukurudza spokojnie, jęczmień 
mocno, owies spokojnie.

Dowóz: 27753 ąuarters pszenicy, 28339 ąuart. jęczmie­
nia, 95159 q. owsa.

Paryż- Mąka znak „12 “  na mies. bieżący 62*25 na 
kwiecień 61*50. Pszenica na mies. bieżący 28*90, na kwiecień 28*60 
żyto na mies. bieżący — *— .

(Banie rolniczy we Lwowie,).
Lwów dnia 16 marca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*—  do 11-40. Żyto gotowe 7*75 do 

S-— . Owies obroczny 7*20 do 7*50. Jęczmień pastewny 6*75 
do 7*25. Jęczmień browarniany 7*50 do 9-— . Rzepak 11*—  do 
12-— . Lnianka— *—  do — *— . Groch pastewny 7*—  do 7*50. 
Groch do gotowania 8*—  do 10*— . W yka 5*50 do 6*20. Bobik 
6*—  do 6 50. Hreczka7*75 do 8*75 Kukurudza gotowa 5*90 do 6*10. 
Kukurudza na termrna 6*15 do 6*30. Chmiel za 56 kilo — *—  
do — *—  Koniczyna czerwona 38*— do 45*— . Koniczyna biała 
2-5;—  do 50*— . Koniczyna szwedzka 40*—  do 70*— . Tymotka 
16 —  do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*25 do 18*25; na ter­
minu 15"50 do 16*— *

Mimo braku zapasów ceny pszenicy wobec rezerwy ze 
strony młynów tylko nieznacznie idą w górę, co do żyta uspo­
sobienie niezmienne.

Natomiast owies i jęczmień wobec znacznego zaptorzebo- 
wania, uzyskały znaczną zwyżkę. Również bobik i wyka znaj­
duje łatwy zbyt.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 15 marca.

Dalsze podrożenie eskontu prywatnego w Lon­
dynie, oraz zwiększona wskutek tego obawa pod­
wyższenia stopy procentowej przez bank angielski, 
)ddziałały niekorzystnie na giełdy zagraniczne, co 
wystarczyło, by giełdę tutejszą słabo usposobić. Zre­
sztą obawiają się sfery giełdowe zatargu między 
Hiszpanią a Ameryką, i jeszcze bardziej zawiesze­
nia wypłat przez rząd hiszpański.

Pod wpływem tych niekorzystnych wieści i obaw 
sesłabły także tutejsze renty państwowe, które do- 
:ąd trzymały się bardzo odpornie. Austryacka renta 
koronowa spadła na 102*45, majowa na 102*25, wę­
gierska koronowa na 99*40‘ a austryacka inwesty­

cjom na 98*40. Wszystkie inne efekty zesłabły bez 
wyjątku, z bankowych jeszcze najlepiej utrzymały 
się bankvereiny na wiadomość o zakupieniu kopalń 
węgla w Annathal za 8 mil. zł. z zamiarem utworzenia 
osobnego Tow. akc. Targ lokalny był mdło usposobiony, 
w aJpinach i w tramwajach przeważały sprzedaże, 
które spowodowały obniżenie kursu na 152. wzglę­
dnie na 495. Przy poprzednich notowaniach utrzy­
mały się natomiast Prager Eisen i Rima. Walory 
tureckie bez zmiany bardzo słabo usposobione.

Podatek giełdowy na Węgrzech. W tych 
dniach w Budapeszcie na wezwanie ministra skarbu 
odbyła się konfereneya dyrektorów wielkich instytu- 
cyj finansowych w sprawie podatku giełdowego, jaki 
rząd zamierza zaprowadzić na Węgrzech. Podatek 
giełdowy projektowany jest dwojaki: od niektórych 
papierów od wartości, przy innych papierach od 
tranzakcyi. Pierwszy nie wynosiłby więcej, aniżeli 
V2o od tysiąca, drugi od 10 centów od tranzakcyi.

Ną targ bydła do Wiednia dostarczono 
w 1897 roku 273.922 sztuk bydła rogatego (ó 515 
sztuk mniej aniżeli w r. 1896). Z tej ilości dowie­
ziono z Węgier 172.501 sztuk bydła, z Galicyi i Bu­
kowiny 49.874 (o 1820 sztuk więcej, aniżeli w roku 
1896), dalej 41.619 sztuk ż innych krajów koron­
nych, wreszcie 9892 sztuk z obwodów okupacyjnych.

Wapienniki. Przedsiębiorcy lwowscy pp. Bro­
nisław. Bauer i Kareł Edward Epler założyli w miej­
scowości Cuniów-Zuszyce kolo Mszany (pod LwoWem) 
na wielka skalę urządzone wapienniki z olbrzymim 
piecem kręgowym, zbudowanym według najnowszej 
konstrukcyi. Dla ułatwienia transportu połączono fa­
brykę własnym torem z Unią kolei państwowej.

Dla przemysłu heramicznego. W krajo­
wej szkole garncarskiej w Kołomyi 1 maja b. r. roz­
poczyna się kurs praktyczny dla robotników stry­
charzy, celem dostarczenia fabrykom dren, dachówek 
i cegielniom zawodowo przysposobionych robotników.

Praktykanci na kursie tym uczyć się będą: 
a) Składania masy do wyrobu cegieł, rurek dreno­

wych i dachówek zwykłych (karpiówek) z glin 
tłustych i materyałów cłmdzących, jak: glin pia­
szczystych, muliku i piasku.

I) Wyrabiania rurek drenowych i cegieł przy uży­
ciu maszyn ręcznych, a dachówek przy użyciu 
form ręcznych żelaznych i maszyny ręcznej. 

c) Wkładania wyż wymienionych wyrobów do pieca 
i wypalania ich.
Ażeby praktykanci naukę z możliwie najwięk­

szym pożytkiem dla swej fabryki odbyć mogli, po- 
żądanem jest, by naukę praktyczną odbywali przy 
użyciu materyałów fabryki, w: której pracować będą.

W  tym celu należy przesłać (opłatnie) do szkoły 
garncarskiej w Kołomyi po jednym korcu: gliny tłu­
stej, piasczystej, muliku i piasku — słowem tych 
materyałów, których fabryka używa do swych wyrobów.

Kandydat na kurs praktyczny ma się wykazać 
poświadczeniem, że jest czeladnikiem garncarskim 
lub robotnikiem cegielni, fabryki rurek drenowych 
lub dachówek.

Nauka odbywa się bezpłatnie i trwa 1 miesiąc.
Praktykanci utrzymują się własnym kosztem.
Zgłoszenia adresować do dyrekcyi krajowej 

szkoły garncarskiej w Kołomyi,

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  R o m a n o w i e z «

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  R o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracja i kawiarnia.
Przyjechali dnia 15 marca.
M. hr. Poniński, Kraków. —  A. br. Szeptycki, 

KrÓl. polskie. — J. Tołkacz, Podole ros. —  K. Za- 
łęski, Sandomierz. —  M, Wysocki, Jasienica. —  J. -Jjtei- 
sels, Sassów. —  F. Załęski, Warszawa. —  M. Tęich- 
mann, Wrocław. —  Dyr. Hildebrandt, Berno. —  
Kpnopska, Głogoczów. —  F. Peter, Triest. — Dyr. W. 
Binder, Kraków. — J. Pilzer, Kraków. E. Pendl,, Wie­
deń. —  H. Zucker, Berlin.

H otel francuski.
Lwów, pi. Maryacki.

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 14 marca.
Ig. Kostyniecki z żoną z Zakopanego. —  P. Ja­

nicki z Podlisek. —  M. Mielników z Podwołoczysk. —  D. 
Kęplicz ze Stanisławowa. —  P. Gold z Złoczowa: —  
Rotmistrz Schmid z Żółkwi. —  J. Bhimen, H. Blau* L. 
Ressel i R. Baller z Wiednia. —  P. Chrzanowski z Ku­
rowic.

Jako pewną lokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4%  Obligacye Propińacyjne,
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 472% Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

SOKAL i LILIEN-
Dom bankowy i Kantor  wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 

po cenach najkorzystniejszych. 
P R O M E S Y  

do ciągnienia 1. kwietnia 1898 r.
na

l o s y  c i s a ń s k i ep 3 m. sfs ut. w. a. wraz zc stemplem.
Główna wygrana 300 .000  koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2. dni 

przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być wykonane sku­
tkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Dom  ba n k o w y i kantor  wy mi any

Ignacego Ro$nęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, .przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15. marca 1898 r.

Ogólny dług państwa.
pUwj żądają

enta papierowa maj-iistopad •
luty-sierpień: . . . •

enta srebrną styczeń-lipiec] . .
kwiecień-październik 

osy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o
_ „ 1860 po 500 zł. wa. 5°/o

,  1860 po 100 zł. 5»/o .
„ a 1864 po 100 zł..

102.30
102.25
102.25
102.25 
163.50
143.75
160.75 
194—

102.50
102.45
102.45
102.45
164.50
144.75
161.75
194.75

IMttg państwa krajów  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 ił* 122.65 122.85
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor. . 102.55 102.75
Renta inwest. atistr. SWtyo za 200 kor. 98.46 93.65

Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o 
Kol.'Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 ° / o ..................................................
Koi. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4fl/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk. 

(ostempJ. akcye) 5°/o .

1 0 0 .- 10C.90 

121.- 121.60 
128.- 129— 

100.- 101— 
213.35 214.35

Obligacye pierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5%

» w złocie za 200 zł. 5<>/o
^•bukowińskie lokal, za 200 kor.4o/o  .............................
Kol*.|al* K«o la  Ludwika za 200, 100 żł.

40/0 . ’

KOl'2S°kOTk04Q/oern*‘ i*8SH  * r* i894 ** 

DłUg państwa krajów korony
Węg. złota renta za 100 zł. 40/0

»' w wja* kw* *200 „ kor. 4o/o . . . . .
„ obi. prop. za 100 zł. 4»M .

113.50 114.50 
183.- ——

99.50 100.50 

100.25 101.25 

100.— 101— 
węgierskiej. 
121.50 121.70

99.40 90.60 
100.66 101.60

Obi. pr. regnl. Cisy za 100 zł. 40/0 141.75 142.75
poż. premiowa za 100 zł. .  .  159.75 160.75

.  a za 50 zł. . . .  158.50 159.50

98.50

103.25

99.50

103.75

98̂65
99..... 

169-50

96.60

111‘.75 
87.— 
57.25

Inne publiczne pożyczki.
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 zł. kor. 4°/o . . . .
Bukowińskie obi. propinacyjne los. za 

100 zł. 50/0 . . .
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6%
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4%. 97.65
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 .......................................... 98. -
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r /  1874 168.50 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 ..................................98—
Renta włoska za 100 kor. 4°/o . .
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 111.25
Pożyczka serb. prem. aa 100 frank. 2°/o 86 50
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 56.75

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. iakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 99.10 100—
« » ’ „ obi. pr. z r. 1880 30/0 119.50 120.50
,  » » ,  „ 1889 30/0 117.75 118.50

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5<>/o . 105—  105:40
los 40/o . 96.50 96:85

Gal. Akc. bank hip. 100/0 prem. los. 5<>/o 110.20 111.—
,  „ ,  los. 50 lat 4W o . 100.25 101,25
,  „ * » • 60 lat za 200

korOtt 40/0..........................  96.75 97.25
Gal. Tow. kred. ziem. 4<>/o los. 66 lat . 97. -  97.90

„ 4o/o los. 41 lat . 97-25 98.25
,  „ *- ,  40/o stare . . 97.75 98,35
,  ,  „ ,  4°/o za 200 kor. . 96.80 97.50

Banku krajowego dla Galicyi i Lodom.
4tys°/o 51 y* lat zwrotne . . . 101.20 102.10

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102 25 103— 
Banka krajowego oblig. komnn. 8 em. 42

lat aa 200 kor. 47*°/o . . . 100—  ——
Banku krajowy los. 577* lat za 200 kor. 4% 98. - 99— .
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4% 97.50 98.60
Austr. węgierek, banku 407? lat los. 4% 100.40 101.40

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jaszy s r. 1884 za 300
zł. 40/o mniej 10°f« . . . . 93.26 94.25

Kolei Lwów-Caem. 1  r. 1884 ta 800 sŁ 99.70 100.70 
CML koi. tok. wactaktiu 99.60 100—

Węg. gal. kolei em. 1870 aa 200 zł. 5°/o 109, -  110. —
„ ,  ,  ,  1878 za 200 zł. 5o/o 109. - 110., .
* ,  ,  ’  1887 za 200 zł. 4°/o 98.85 99.85

AJfecye banków (ża sztukę).

Bankn Anglo austr. 120 zł. - , •
Peszt, banka liandl. 500 zł. . '■*
Zakł. kred. dla handlu i przeni. p. ul..
Węg. banku kredyt. 200 zł. .
Dolno austr. tow. esk. 500 zł.
Gal. banku bipot. 200 zł. . • •
„ „ dla handlu i przem. 200 zł.

Banku dla kraj. koronnych 200 zł.
_ Austro-węg. 600 zł. . . .

Związk. (Unionbimk) 200 „ .
Czesie, banku związk. 100 zł. .
Zivnostenska banka 100 zł. .

160.— 160.50
.1395—  1399.— 

861.85 862.35
379.50 880.50 
751.-- 761 —  
882—  384—

216̂ 75 217/25 
925. -  927. -
209.50 300.50 
134. - 134.25
129.50 180.50

Altcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.

„ „ (akc. zakł.) 200 zł
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. .

,  Lwów-Czem.-Jassy 200 zł. .
.  wschodn.-galic.-lokaln. 200 .
a państwowych 200 zł. per ulti 
,  południowej 200 per ultimo .
• węgier. galicyj. 1. 200 zł. .

Al£cye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac, naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górnicze Alpine 100, zł.
Prazkiego Tow. żelara. przem. 209 
Schodnica 500 kor. . . . . .

, Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr, per. alt.
Trifail tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiłica) 5 zł.
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 u ł.V
Clary 40 zł. mk.........................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
Losy m. Krakowa 20 zł.
Pożyczka m. Lubiany 20 zh,t V *  •
Ofen 40 ał. . . . . .  .
Palffy 40 zł. mk........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zk ..  .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . .
Salma 40 zł. mk. . .
Potyczka *r Bałuburg# 80 «ł. • .
Bt. Genois 40 zL. mk................................

213. - 214.50

3435 3440 - -
304— 304—
198. - 200.
839.75 840 25
78. 78.50

212— 213. -

yrsłowych.

151.75 152.25
700.— 703.- ■
560. - 575. -
131.— 132. -
182.50 183—

6.70 7.15
203.50 204.60

68. - 64. —
1G8. - 178.™
30 .-- 31.—
27.25 28.25
28— 23.75
66.50 67*50
66.40 67.40
20.10 20.60
10— ll .~
28.— 29.--
89— 88.75
28.75 29.76

80.80

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . . —.— —
,  , m. Tryestu 100 zł. mk. 4Vs°/» ISO—  164—

m. „ . 5 0  zł. 40/9 . 73—  76—
Waldstelńa 20.zł. mk. . . . 4 59.-- 62.

W a l a  ty.
Dukat c e s a r s k i ..............................5*09 5-71
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . . -
20-frankówka  .............................................9-53 9.541
20-markówka . . . , . 11-75 11-79
Rossyjski pólimperyał . . . .  —
Niemieckie banknoty za 100 marek .  58.75 5S.82:,/>
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 45-05 45-1 o
Ruble (za 100 r s .) ......................... 127-25 127.75

B erlin, dnia 15. marca
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . .

„ „ „ 372 proc. . « .
„ „ „ 3  proc. Serya A .. * .

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . . .
„ 872 proc...................................

Pozn. obligacye prow. 372 proc. . . .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. • • . •
Poznańska pożyczka miejska. . .
Austr,yackie banknoty . . . ■ .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty 
Rosyjskie 472 proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 47* proc.

Warszawa, dnia 15. marca
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .■ .

u „ „ „ drobue .
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . .

„ „ » , 1860 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . . .
Listy zast. Tow. kred. ziemskZ duże 

» • a „ drobne . >
„ ,  miasta Warszawy ser. VII. . .
« » 47a proc.

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . .

Petersburg, duia 15. marca'.
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1861 

Listy zast,

102.8'! 
100.49 
9-2.60 

104. 
I0li.SU 
1 0 1 . 
92.2.1

*70.2' 
102.25 
216. 
102 8 
10J.M5

100.
99.85

286.
261.
224.
100.65

101 !«0 
100.95

Tow. kred. ziei. Kr.
rosyjskie . • •

~ kijowskie . * .
„ ,  wileńskie
,  ,  charkowskie .
„ .  chersońskie .

Akcye Banku ziem. besarab.-taurydz.

234.50 
25W.;"iO 

99 -
152.37 Vs 10" *77* 
100.87’.’- 
101.627*

654. -
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Posłuchania.
' rQd gróz. 11 . do 1 . popoK we środ y  i n ie d z ie le  

k namiestnika. — Od godz. 11. do 1. popołndnin we środ y  
i n ie d z ie le  n prezydenta kraj. dyr. skar. Koryt-ow- 
Bkiego ,v Od H,o«ia. 1 i. do 1. jmnoh.dniii c od z ien n ie  
a dyrekioi* poczt i telegialOw beieiowicza. — Od gudz. 
11. do T2. przedpoł. c o d z ie n n ie  n dyrektora koleipań- 
srwowyfck- ~  Od godz. i 2. do I. popoł. cod z ie n n ie  
* wyjątkaem w torku 1 n ie d z ie li  w prezydynm wyż- 
giego sądu. laajowego: w n ie d z ie le  w y j ą t k o w o  «!l:i 
arz^dników z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od gśkdz -I- d o 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie nmar 
Sżattsa, z wyjątkiem w torków  i p iątków .

Ro widzenia we Lwowie:
fto S t lo ły  : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

.loryni Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzyuiie. — Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
t . i .  Jana z Dukli, u przed kościołem na placyku obelisk 
i posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta ed Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
te starszyck w mieście. -  Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i tonę. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
kii\ śa, z fotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. K rzysztofa .— N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
tanoś~

Z B B k em ttaM  g m a c h y  w  m le ś c ie t  Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełza 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Ginm. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
Słowa polskiego*, co niedsielę od godz. 10. do 12. za 

Kłoszeniem się <lo Administracyi.
O g r o d y  i  p a r ls i: Park na Wysokim Zamku z kop­

cem „Unii Lubelskiej*-, osypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wałv Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y s t a w y  I  m u z e a .
— N len sta ją ea  w y sta w *  w y r o b d w  p r z e m y .

„  * - o  otwarta codziennie w domu niegdyś

iaiałek, czwartek l piąteu. w inne unie iu ct.
 K leu s ta ją ^ z  w y sta w a  zjednoczonego Towa­

rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy piacu św. Ducha 
L 10, T. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5.

P°P°! M u zeu m  p rz e m y s ło w e  m ie js U e  otwarte 
pmiytpnnie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
n o S T w  n ie d ™  i święta od godziny 10 do 1).
^  J. z a k ła d  n a r o d o w y  Im . O s s o liń s k ic h . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
iświąt  u ro czy sty ch . Gabinet monet i medali polsktoh

Reumatyzm
gościec, ku rcze , suche bole, 

bole przy in fluencyi
koi i leczy w zupełności

SAPOMENTHOL
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu E ugeniusza M atu li, apt. 
w Radom yślu koło T arn o w a .

C en a  70  c t .  z a  s lo fk .

Do nabycia w każdej większej 
aptece: *—■ Składy główne: we 
Lwowie apt. Piotra Mikolaseha, 
Krzyżanowskiego, Tytusa Ła­
zowskiego, w Krakowie Konst. 
Wiszniewskiego, w drogueryi 
fcopoiba i Sp.. w Podgórzu apt. 
Dyonizego Matuli; wKopyczyń- 
cach apt. Redera; w Tarnowie  
apt. 1. Sokalskiego, 1. Niesio­
łowskiego, G. Szancera; w Gród­
ku apt. Hesehelesa; w Przemy­
ślu apt. Matkowskiego; w Biel­
sku apt A. Frankla; w Stryju  
Gartnera; w Rzeszowie Karpiń­
skiego; w Brzozowie Tad. Ko­
towicza; w Grybowie Nowaka; 
w Strzyżowie Zajączkowskiego.

Koniczynę czorwoną
jak też w s z e lk ie  p ro d u -  
K ta ro ln e  kupuje na własny 
rachunek ora2 przyjmuje do  
k o m iso w e j sp rzed aży  pod 
najdogodniejszymi warunkami 
dostarcza, również k n k u r n -  
d zę , ję c z m ie ń  i wszelkie 
n a sio n a ; m a szyn y  roi*  

n ic ze

j)om  J-Jandlowy
dla rolnictwa i przemysłu

w e  L w o w ie  624
• nłiea Sykstuska 1. 35.

4 ,

^  4  d m fin istracji

Słowa polskiego
L w ó w

ul. Chorążczyzna 1. 19. 

do nabycia;

P.lityka obowiązku. Glos z War- 
szawy. Broszura wydana nakła­
dem S p ó ł k i  wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

Z Tajnego archiwum. Kartka 
z dziejów Galicyi, Stanisława 
Schniir - Peplowskiego. Nakła­
dem Spółki wydawniczej we 
Lwowie. Cena 50 ct.

#
Mowa posła Szczepanowskiego 

na posiedzeniu Sejmu 30 gru- 
dftia 1896. Nakładem Spółki 
wydawniczej we Lwowie. Cena 
10 ct.

Stronnictwo ^ o w e k i e  o s ty -  
ciniowem powstaniu 1863 r.
ro2prawa w Kole Werackm 
we Lwów* o książce p. Sto 
'biaława Kożmtona p.to .M e r a  
o l 863 r.“ Cena 1 60 ct-

Wydawnictwo materyałów do hi 
śtoryi powstania 1863-1864.
Tomów V, stanowiących każdy 
osobną całość, po 3 zł. za tom.

Podręcznik dla stowarzyszeń 
udziałowych, w opracowaniu 
Narcyza UUnera i Jakóba Na­
wrockiego. Cena w oprawie 
wraz 2 portem 5 zL 55 ct., 
nieoprawny 6 al. 20 ct

Dla prenumeratorów

Słowa polskiego
25  o/o opustu.

3 3  5

: p. T. Publiczności ;
dbająca o rozwćj przemysłu krajowego, 
powinna żądać tylko MAKARON na post

z p arow ej fabryki 775

B r .  K o s a k o w s k ic h .
Aires-. Bogdwnówka Lwów.

.. ........................................... ..

B o m e s i e m e .
Magazyn i pracownią obuwia

istnie i aca od roku 1859. pod firmą A d o lfa  A le k s a n d r o ­
w ic z a  znajdująca się przy ulicy B ato reffo  JL 2 4 .  objąłem 
z dniem 7. marca b. r. wraz z towarami, książkami zamówień 
i m ia ra m i P . T . Klientów, zatrzymując dotychczasowy perso- 
nal który z wymogami P. T. Klientów jest obeznany i prowa­

dzić będę odtąd pod firmą:
K A R O L  W E M Z E L

przedtem
Adolf Aleksandrowicz

oczem mam zaszczyt P. T. Publiczności najuprzejmiej donieść. 
Mając 28-letnią praktykę, nabytą tak w kraju jak i za granicą 
jako były instruktor kursów majsterskich, urządzany przez 
Wysoki Wydział krajowy we Lwowie i Krakowie, posiadam 
w moim zawodzie tak wszechstronne wykształcenie, że mogę 
najwybredniejszym wymaganiom P. T. Klientów zadość uczy­
nić. W  nadziei przeto, że P. T. Publiczność darzyć i mnie bę­
dzie tak iem zaufaniem, jakiem cieszyła się przez lat około 40. 
firma ś. p. Adolfa Aleksandrowicza, kreślę się

z wysokiem poważaniem K arol Wenzel.
przedtem: Adolf Aleksandrowicz.

!!! N A  P O S T !!!
Śledzie bałtyckie . . . sztuka 12 ct.

„  z a w ija n e ..............................  8 ,
„  marynowane . . . .  „ 10 „
W w a n s p i l t n ........................... 8 „
„  k r a u t e r .....................................12 „
„  p o c z to w e ........................ 12 ,
„ holenderskie . * 8 *
„  szkockie . . . . . .  }  6 9

Bicklinffi duże . . . , . . „ 6 „
Sproty wędzone i  marynowane „ 1 *
Śledzie wędzone olbrzymie * 18- „
Śledzie łososiowe do pieczenia . ,  18 *
Minogi d n i e .....................  # 18 ,
H oskaltki dobre . . . . . .  , 3 ,
M arjuata z Łososia, W ęgorza, Pstrąga 
Sandacza 1 Szczupaka. —  Sardynki w oliwie 
puszka 20, 28 i 36 ct. Pstrąg, Tuńczyk i Łosoś 
w oliwie — Filety z delik. śledzi sztuka 8 ct. — 

Kawior Astrachański 1 dk. od 12 ot 
Najnowsze sery w 20-tu  gatunkach. 

Bryndza łagodna liptawska */a kilo 34 ct — Owoce 
suszone z Kalifornii na kompoty Vs kilo 50 ct. •— 
Jarzynki wyborne 1 dk. 2 ct. -  Przepyszny miód 
de<serowv 1 słoik 25 ct. — Miód do picia 1 litr i2 ct, 
Ogórki znajmskie sztuka 2 ot. -  Wyroby jarzynowe 

Knora (ceny oryginalne) — poleca

Handel St. Wojciechowskiego następców

Z. Zadurowicza i Sp.
Lwów ul. Akademicka 0. 573

Zaproszenie,
V .  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  p o w la -  
t o w e g r o  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o ­

w e  g-o w  H u s ia ty n ie , stowarz. zarejestr. 
z ograniczoną poręką, odbędziê  się 2. kwie­
tnia 1898 r. o godzinie 12-tej w południe 
w gmachu Rady powiatowej w Husiatynie, 

z następującym porządkiem dziennym:
. . ~  ^  _  /  j  rachunków1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności 

za rok 1897.
2 Wniosek komisyi rewizyjnej na udzielenie Dyre­

kcji absolutoryum.
B Rozdział zysków.
4! Wybór członków Rady nadzorczej w miejsce ust*-

5 W ^ f ly r e ^ r a 8! zastępcy dyrektora w miejsce
ustępujących na W . 8 , .

6. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1898.
7. Wnioski członków.

W  Husiatynie dma 14. marca 
prezes Rady nadzorczej dyrektor a

Adam h. Gorktchwcsfo. Adam BieUch.

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godeiny 8. do
5 im ie n in  B zlednrayeJhJcli we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.__________

T a r y f*  flalorńw I d o r e t e k  t Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — Jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
o konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 35 ct. — W porze 
nocnel kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., Jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwnkonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu ś r o d k o w o -europejskiego różniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 186/.
B o  L w o w a  przychodzą:

Z Krakowa posp. 5*10 rano, osob. 9-10 rano, posp. 
1-30 w poi., osobowy 6-55 wlecz., posp. 8*45 wiecz., osob.
naQn

Z P od w ołoczysk  (na Podzamcze) osob. 8-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*35 popoł., pospie-
SMyz9C zern iow iec  osob. 7*30 rano, posp. 1*50 w poł 
osobowy 5*45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9*ró 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8*05 rano, oeob. 1*40 w poł. osob. 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B ełżca  1 S okala  osobowy 8-25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z T arn op ola  i B rodów  (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z Ja rosła w ia  osob. 10*35 przedpoł.
Z Janowa osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K rakow a osob. 4*40 rano, posp. 8*40rano, osob. 
8-55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45 popoł., posp, 
10*50 wieczór.

Do P cd w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 0*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C zern low iec  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do S try ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poł.. 
osob. 7*30 wieczór.

Do B ełżca  i S okala  osob. 9*25 przea poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do T arn op ola  i B rodów  (* Podzam cza) osob. 
7*47 wieczór.

Do Ja ros ła w ia  osob. 4*40 popoL 
Do Janow a osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.
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P r o s i m y  n a s z y c h  c z / y t e ln i h ó w
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamoivamt 
w dziale, ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
PolsMe‘j  jako na źródło swoich informacyj. Takie po- 
wołyumiie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszefi.

mam* D la szukających pracy, 
4 - w i e r s f o w e  ogfłosze- 

nia bezpłatnie.
P r z y jm ę  posadę buchaltera 
luh dysponenta. Edmund, Jasło, 
poste-restante.
Rutynowany bnchalter izr. 
z wieloletnią praktyką, kore­
spondent polsk. i nienu poszu­
kuje posady. — Józef Schatz, 
Przemyśl, Rynek 27.__________
Strzelec lub podleśniczy lat 
29, poszukuje posady. Umie 
wypychać zwierzynę. Wiado­
mość w RedakcyL _______

R u ty n o w a n y  pisarz z pie 
knem pismem poszukuje po 
sady. Zgłoszenia: poste-restanT<* 
S. R. Harklowa, p. Skotyszyu.
W d o w a  po oflcyal pryw. zna­
jąca się na gospodarstwie po­
szukuje zajęcia. Adres: ul. Śze- 
ptyckiego L 41. I. p. drzwi 3 >.
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Masa woskowa
do zapuszczania podłóg

z  fiabryki
FRYDERYKA

S C H D B D TH A
uznaną została jako naj­
lepsza. — Bo nabycia 
w kaidym handlu korzen­

nym. Ołówny skład
L w ó w , R y n e k  4 6 .

M i ó d
A la Malaga

duża szampanówka po
1  w ir, 556

poleca handel

B o d n a r a
Akademicka 22.

Ziółka piersiowe
Dra Wilhelma Seeburgera.

Wielce używany środek w cier­
pieniach piersiowych i gardła, 
usuwa kaszel, chrypkę, zafle- 
gmienia. W  pakietach po 20 ct. 
przy odbiorze 15 pakietów 
przesyłka poczt, franco. Poleca 
apteka K . B ,  W ito s la w -  
s k lc g o  w KołomyL 216

mężczyzna, umiejący po pol­
sku i niem. poszukuje posady. 
Michał Tańcznk, ul. Czarne- 
ckiego 10 we Lwowie.
Podleśniczy poszukuje po­
sady. Może przyjąć posadę pi­
sarza ekonom. — Wiadomość
w „Słowie“
Ekonom  w majątku A. hr. 
Skrzyńskiego, życzy sobie zmie­
nić posadę od św. Jana. Adres 
Br. Wigura w Libos2y poczta 
Zagórzany,
B r .  p r a w  z prawem substy- 
tucyi poszukuje od 15. marca 
posady koncypienta. Zgłoszenia 
,Dr. praw" post.-rest. Lwów.

Uczeń VIL klasy gimnaz. po- 
szukuie lekcyi. Zgłoszenia pod 
R. W. „Słowo Polskicr
R u tyn ow an y  podmaj. mu­
rarski poszukuje zajęcia. Adres 
pod S. F. Sieniawa koło Jaro­
sławia. ______________

mo-N anezycielK a młoda, 
gaca udzielać począt. muzyki 
i jęz niem. i franc/poszukuje 
posady. Felicya, Borzęcinnr. 70. 
via Słotwłna.

Aa C 4 T R Ę  i fortepian po 
szukuje lekcyj panienka, posut 
dająca dobrą szkołę. Wiad: ul. 
Szeptyckich, 1.41. D. I. p- nr 6
Panna mówiąca po polsku 
i niemiecku, rozumie także kra- 
wieczyznę poszukuje miejsc;; 
bony. „Aniela“ post.-rest._____
§ z n k a m  lekcyi dla uczniów 
I. i n. kl. ginrn., jakoteż przy 
gotowuję do egzam. buchaltery i 
w ciągu 4—5 tygodni pod gwn- 
rancyą. Henryk Szargel, Ra- 
dzieehów.
Rflody pomocnik handlu ko­
rzeń., delikat. i win poszukuje 
posady zaraz. 2głosz. M. nr. 10. 
post.-rest. Wojniłów.__________
O soba uzdolniona w krowie 
czyźnie i szyeiu białej bielizny, 
poszukuje zajęcia w domach 
prywat. Wanda 10. post.-rest. 
Lwów.
K ło d y  człowiek obznajomiony 
z prowadź, ksiąg fiabr. poszu­
kuje zajęcia zaraz. R. M. w Ad- 
ministracyi „Słowa Polsk/
Osoba młoda zuająca się im 
sgopodaistwie domowem, po­
szukuje miejsca, przyjmie ta­
kże miejsce sklepowej. M. 2. 
poste-restante Lwów.

30.000 widoków. ||A n n iK ł]/n  P o n A W t y i o  Co M e i  
5 Ghhi U B o tt l  i S M  I  t l l lU i  a l l l d  cyklns. 50 oryc l 

ś w i a t a .  j j .  „ l ic a  Akademicka 3 . widoków.
W  tym  ty g o d n ia : Warszawa Kijów, M o sk w a , Odessa.

Cegłę
w najlepszym gatunku sprzedaje S a r ; ' .  
C h a n e  S p r e c l i e r  po najumiarku- 

wańszej cenie
z cegielni Pełczyńskiej.

Zamówienia ustnie lub telefonem załatwia siy 
bezzwłocznie. ;%

D o  r in g u  n ie  n a le ż ę .

Dla powiatów dotknętych klęską nieurodzaju
cl.ostetrczsu

B A N K  R O L N I C Z Y
■ w e  L w o w i e

k u k i i r u d z ę ,  o w i e s  i  j a r e  ż b o ż e  po własnych 
kosztach i udziela przy dostatecznej gwarancyi korzy­

stne warunki wypłńty. 705

■ir -  -

C Z Y T E L N I A  P O L S K A
wydawana staraniem

St. Szczepanowskiego i A. Potockiego
daje dwa tomy na miesiąc, czyli 24 tomów rocznie o 240 arkuszach 
druku. Cena za cały rok 6 złr., za pół roku 3 złr., czyli za leden tom

po 25 centów.
Prenumerować można „CZYTELNIĘ P 0 1 S R \W we wszystkich księgar­
niach. — Adres wydawnictwa „Czytelni Polskiej": Kraków, ul. Sław­

kow ska 22. 665
i ! ■! >T f > r  I' f  y ę I T I  M M V  r > i o m » >w>r rrn
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I .  - r-»| ^  i / ^ i i f i  usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie
W n  I J A p lr S ł  l i  ( S in i  a  i łuszczenie skóry, wygladzazmarszczki,pory i doły ospowe

^  Lyi'1 j  I v / Ł » f  Yyy T i n  Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.wybiela i wydelikaca. 
Cena 1 złr.

JAN IHNATOWICZ
Lw ów : (sklepy własne) nlica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K raków : Sukiennico 1.20., Cmerńiow- 
ce : Rynek 1. 2., Przem y61: Franciszkańska 1. 24.

Z powodu wielkich zapasów, 
wysprzedaje najgustowniejsze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
cnillieux, poduszki, pantofle, 
sapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 26 proc. 

opustem

Jan Dziewoński
M a g m  M a z o ó w  damskich 

L w ó w ,  H a lick a  6.

L Gostyński J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

k o m is ó w  i  sp e d y c ji  

Lwów, pl. Halloki I. 3.

35 Zastępstwo 2)
na Gal icyą

dia sprzedaży węgla I koksu 
z kopalń gćrnoszląskich.

W g T ę g ie l  i k ok s
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 Mg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci K ok s  
z kopalni „Zabrze “ .

Telefon Nr. 537.

^Kw oce suszone na kompoty, 
morele, gruszki, jabłka, 

brzoskwinie, śliweczki obie­
rane, śliwki francuskie czarne 
na kompot, jedyny owoc z Ka­
lifornii Va kilo 60 ct. poleca

W t .  B a ż a n t
Lwów. ul. H a lic k a  I. 3 .

W in c h le r a  Syn , Lwów, 
Rynek 28, poleca lakie­

ry, pasty do bucików i lakier­
ków. K o r io z o t  jedyny tłuszcz 
do butów nieprzemakalny.

M a m ie n ic a  wielka nowa 
do zamiany za grunta 

lub realność mniejszą na pro- 
wincyi albo we Lwowie. Poste- 
restante S. C. H. Lwów. 783

Wspaniały lokal na sklepy 
lub restauraeyę (obecnie 

cukiernia Grosa) oraz rozmaite 
pomieszkania, ul. Akademicka 
1. 10 do wynajęcia. 604
Ijagielońska 12., pokój ka- 

walerski z osobnym wcho­
dem, usługą i pościelą, zaraz 
do wynajęcia.  793

Z dolny kucharz z dohremi 
świadectwami, poszukuje 

miejsca, jako pierwszy, lub za 
drugiego kucharza, w wię­
kszej skali restauracyi, lub pod­
czas sezonowej kąpieli. O ła­
skawą odpowiedź, poste-rest. 
K. K., Kołomyja._________ 795
m °  samoistnego zarządu do- 
J&JP mu poszukuje się kobietę 
inteligentną. Zgłoszenia: dwór 
Burka nów, poczta Złotniki.
l /+ f l  ch ce  rzeczywiście mieć 
■klU dobry w ih t  domowy 
)gdyż wszystko przyrządza się 
na świeżemmaśle)raczy choćby 
jeden obiad spróbować w nowo 
utworzonej jadalni, Lwów, nl. 
Jagiellońska 19 (°hok handlu 
wędlin). Ceny nader przystępne.
JKric jodyna, ale rzetelna, a 

powszechnie znana od lat 
przeszło 60-ciu P r a c o w n ia  
w Sasnych w y ro lb iw  p o ­
śc ie li, k o łd e r  i  m a te r a ­
có w  Igrn. D R E X L E R A  i  

przy pl. Katedral­
nym i. 2 — poleca takowe po 
c e na cii naj przystępniej szych.

735

r oszukuje się zaraz m ie -  
^akaaiia złożonego z je- 

imogo dużego, jasnego pokoju 
:ui. i-szem piątrze lub na wy­
sokim parterze w zdrowej czę­
ści miasta, z całym dobrym 
\wkrom, lub tylko ze śniada­
niem i kolacyą, oraz z usługą. 
7'-łosie sie: ul. Sokoła 4. 756
I p o lw a r k . 100 morgów, do- 

bre, pięknie położone bu­
dynki; w bocheńskiem z po­
wodu familijnych stosnnków 
do sprzedania. Wiadomość: J. 
Wposte-restante C h ro stow a . 
i^enzacyjne 1 Poezye, pomsty, 

'' u-, o oceni one przestrogi za- 
;. <: <■; i ym. N akl adem autora 
W księgarni Seyfartha i Czaj- 
!;ov- •>kiego. Lwów, 35 ct. Za- 
■ • ś i. 678

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia. ^51

m i
K arola Bayera

Plac Maryacki 9. 
wydaje eouvert po 8 5  ct. 

od 12-tej do 3-ciej popołudniu.
M enu dnia 17/3.

Zupa kapuśniak, cząber cielęcy, 
udziec sarni z sałatą, jabłka 
smażorie, kawa, ser. Przy tem 
jak zwykle obiady a la carte. 
K o la c y a  do 1-szej w nocy.

JTho wynajęcia eleganckie 
pomieszkania I. piętro 4. 

pokoje, przedpokój, balkon, we­
randa, spiżarnia, kuchnia, także 
2. pokoje w dziedzińcu ogró- 
kde, Małeckiego 2. 802
^Znaczniejszej dostawy na* 

b ia łu  lub pachtu w po­
bliżu stacyi poszukuje się. Wia­
domość Lwów Sapiehy 5. kan­
celarya  803

Majątek, dwie godziny od 
kolei, o przestrzeni 1400 

morgów roli, łąk, pastwisk 
z lasem około 70.000 wartości, 
dobrze skomasowany do sprze­
dania za 130.000 zl Dług To­
warzystwa 55.000. Bliższa wia­
domość Lwów Sapiehy 5. kan- 
celarya.    804

Majątek ziemski w dobrej 
glebie, w obwodzie sta­

nisławowskim, zawierający 700 
morgów ziemi ornej, łąk i pa­
stwisk i 400 morgów lasu, do 
sprzedania. Bliższej wiadomo­
ści udzieli notaryusz Sawicki, 
w Haliczu. 788
*VaJa w y lę g o w e  od kur

włoskich czarnych (Samota) 
które najwcześniej się niosą 
największe jaja i najnośniej- 
sze, kilkakrotnie premiowane, 
12. szt. 3. złr. wysyła Helena 
Golba w Wiązownicy, poczta 
w miejscu. 792innn k o r c Jr K a rto fli A u -
I U U U  d e rso n y  (szczególnie 
dobry gatunek do jedzenia) czę­
ściowo lub w całej partyi do 
sprzedania. Zarząd dóbr F e l -  
sztyn , koło Chyrowa. 777
B yd ło  zaro d ow e krajo- 

wo-oldenburskie z powodu 
zmiany gospodarstwa, tak kro­
wy, jak jałownik do sprzedania 
z wolnej ręki. — Zarząd dóbr 
F e lsz ty n , koło Chyrowa.

„Mody paryskie“
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
k w a r ta ln ie  90 ct., ro c zn ie  
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowi© 
roczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich“ Lwów, Łyczakow­

ska 27.
W A  S P R Z E D A Ż  kamie- 
Lw nica w śródmieściu, nio­
sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość: kancelarya adw. Li- 
siewiczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16 522

Ł a n d a ra  wiedeńska mało 
używana tanio do naby­

cia. Sokoła 4. 684
^H L T łasn ego w y ro b u  po-

ww leca nowo otwarty 
„ T A l i l  S K L E P 44 D o m in i­
k o w s k ie j  Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20," salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90, 2,40. K a le so n y  
męskie do znudzenia trwałe 
po ct. 48, 65, 95, p r z e ś c ie ­
r a d ła  na łóżka po ct. 84, zł. 
1*20, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. — Cenniki na 
żądanie.___________________ 215
V b o  wydzierżawienia mają- 
A ® ' tek z gorzelnią 1892 mor­
gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczćw, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283
f h o  w ynajęcia pom ie- 
-KP szkania w domach Syk* 
stuska 44 i Kraszewskiego 7 
(naprzeciw ogrodu pojezuickie- 
go) z 4—7 ewentualnie wicęej 
pokoi, urządzone z komfortem, 
z wygodami: wodociągi, ła­
zienki, balkony, werandy. 737

Zwyi lO O  gatunków
cukrów i herbatników do wyboru

po cenach następujących:
1/2 klg. cukrów  deserowych (pomadek) nadzie­

wanych, najlepszej jakości w 40 gat.. 1  złr. 
V* klg- czekoladek nadziewanych różnemi po- 

madkami, masami, kremami, itp. . l ‘SO  
Va klg. owoców kandyzowanych, jak franc. 1*20 
Va klg. karm elków  nadziewanych niezrównanej 

dobroci, 30 smaków tylko . . 5 0  ct.
H erbatniki, znakom itość jeszcze nie bywała

we Lwowie V2 klg........................................8 0  ct.
Za opakowanie na prowincyę nio nie liczę. 
Przyjmuję zamówienia na torty wszelkiego 

rodzaju i najlepszej jakości.
Dziękuję moim Wielce Szanownym odbior­

com za łaskawe uznanie i zaufanie, polecam się 
nadal łaskawym względom

z szacunkiem
J a n  I lo f l in g f e r

Właściciel fabryki cukrów i herbatników. 
Lwów Teatralna 8. (plac św. Ducha).

Już wyszły z druku. 
PRZEPISY PIECZENIU

U

»
Florentyny i Wandy 

wydaniê zdstB^uwTęlcszone
obejmują:

Baby, Babki, K ołacze pa­
rzone, rów naj ącę się 
Babom  itp.

W yborne P lack i, jak po­
marańczowy, „królewski 
przekładaniec “, daktelowy, 
Nugat i t. p.

M a z u r k i bakaljowe, makaro­
nikowe z jabłkami i massą 
migdałową, z śmietankową 
pomadką i t. p.

T o r ty  jak: prowancki prze­
kładany masą orzechową, 
śmietankowy, z kasztanami, 
orzechowy przekładany kre­
mem i t. p.

WSZELKIE LUKRY
Najrozmaitsze Ciastka desęrowe.
P iern ik i toruńskie, łowie­

ckie, kapucyńskie, z orze­
chami doskonałe itp. 

W szelkie bułeczki, Stra- 
celki, Precliki, Ciastka 
do kawy, herbaty itp.

J P e n a ^ c T o ^
Po przesłaniu przekazem 

poczt. 66  Ct. wyseła franco 
drukanrwia narodow a St. 
M aniećki i Sp. — Lwów, 
H otel Żorża.

Dr. Z. Daszyńska.

Z A R Y S

Ekonomii społecznej
8° str. 368.

C ena 2 złr. 5 0  ct. 
w płóciennej oprawie 3*20.

L w ó w .

Nakładem Kjięiarni Polskiej
1898.

Lakier na kalosze
Lakier kremowy

n a  b u c i k i  b a l o w e

FAl^BY
do sukien, rękawiczek, 

piór i t. p.

fAT*B Y
artystyczne i dekoracyjne

poleca 1

W. Czopp
najstarszy galieyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 różu.

herbat rosyjskich

poleca się —  znany kan- 
fle; myślana ADAMOWICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1*20, 1*40, 2*50 i 
3*50 za font. Cennik gratis.

8

Skład czekolady
i cukrów deserowych

HENRYKI TRETERA
zaopatrzony w rozmaite nowo­
ści, przeniesiony zostaje na 
plac M aryacbi 1. 7., rogr 
n l. K opernika obok apteki
Wgo Mikolascha. 766

HERBATA
KRYfei udkrann rzeczywiście chiń­

ska przez Rosyę 
sprowadzana O wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
ki. — Pakiet 125 

gramów:
Nektar książę­

cy ct. 55
Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski zł. 1*—
cesar- 

1-25
Kwiat 
ski zł.

Także wyborny RUM  i wyśmienity 
K O N IA K  praWdziwy francuski w 8 
gatunkach.

Kazimierz Lewicki
Lwów —  ul. Trybunalska.

Na zbliżające się
Ś W I Ę T A !

Do zapuszczania podłóg i

posadzek parkietowych:
Lab ier olejno - burszty­

nowy Fritzego nadzwyczaj 
trwały.

Glazurę bursztynową Mar- 
xa, bardzo trwałą.

M asę francuską prawdziwą 
Schnę idra.

Masę woskową własnego 
wyrobu.

W o«k  prawdziwy pszczel­
ny do nacierania.

Aparaty do froterowania — 
patent Faranowskiego. 

Szczotki do froterowania 
z ciężarem i zwykłe. 

Sukno do froterowania. 
Aparaty hygieniczne do czy­

szczenia dywanów, 
W szelkie inne artykuły  

dla potrzeb domowych

polecają najtaniej 798

Friedrich i Beacock
Ł w Ó w

u]. Hetmańska 1. 4
obok cukierni W-go Grossa.

Najlepsze hygieniczne

Paryskie wyroby gumowe
poleca dla celów sanitarnych i chirugicznych istniejąca od

r. 1866 fabryka wyrobów gumowych 
J . W. S C H 1 H E I D L E R

c. k. nadw. O dostawcy

W iedeń T O ., Stiftgasse I r . 10.
Cenniki darmo. Wysełka dyskretna.

Firma WIKTOR BERGER lwów, Akademicka 8.
I Pierwszy w kraju bezpośrednio fabryczuy skład

R O W E R Ó W
Steyr Sw ift fabryk państwowych, Cre- 
sceut „grandę luxe“ amerykańskie, Ge- 
orge Richard „marąue royalo" francu­

skie, Prem ier H elical angielskie.
[C e n y  ściśle fabryczne, najuroiarkcrwaósze lecz stałe. — W y b ó r ; zwyż 
1100 maszyn na składzie. — CFwarawcya na d w a  sezony. — C enn ifci 
I bezpłatnie. — W ła s n y  w a rs ta t  fa c h o w y  r e p a r a c y ju y  i szkoła 

ja z d y .  780
Poszukuje się zastępców na prowincyi za stosowną prowizyą.

poleca

PASY do MASZYN
skórzane, gumowe, lniane, napuszczane

Gurty do maszyn konopne
w różnych grubościach i szerokościach

Gurty konopne
do wybijania wózków, Spinki i nity do pasów. 
Rzemyki surowcowe do zszywania i wiązania pasów.

Klucze do spinek
śróbki do kubków przy elewatorach itp., itp.

6 L I W Y
d o  2 3 Q .S l S Z 3 r E L

poleca

A l o j z y  H u b n e r
L w ó w , R y n e k  1. 3 8 .

Browar mieszczański
w  O Ł O IH l D t C l I

którego pożywne i smaczne piwo od szeregu lat 
znane jest P. T. Publiczności

IN T  zw raca uw agę f|!g
że dla zapobieżenia nieuczciwym manipnlaoyom ze 
strony konkurencyi

odtąd zaopatruje flaszki

w nowe jasnokolorowe etykiety i banderole
na których uwidoczniona jest marka ochron­
na i pieczęć przywileju udzielonego przez 
Ces. Rudolfa Habsburgskiego r. 1278. 
Marka ochronna wytłoczona też jest na 
kapsli i na korku po obu stronach.
Flaszka nie zaopatrzona w powyższe zuaki m

nie zawiera prawdziwego piwa
z browaru mieszczańskiego w Ołomuńcu

które jest na składzie a firmy 797

Max Wixei i Syrt
we Lwowie, Krakowska 14.

Nakładem Spółki wydawnicze* * -  Lwowie Stow. z ar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Tlałaci/iskiego.


